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AFRYKA - INDIE 
- PALESTYNA 

CZASOPISMO 
ZWIĄZKU HARCERSTWA POLSKIEGO 

NA WSCHODZIE 

• 

NIE ZARDZEWIAŁ MIECZ POLSKI 

ROZKAZ NACZELNEGO WODZA 

• 

"ZOŁNIERZE POLSKICH SIŁ ZBROJ-
NYCH W KRAJU I NA OBCZYŹNIE t 

NASZA MYŚL WZRUSZONA BIEGNIE 
NA FRONT WŁOSKI, GDZIE II KORPUS 
OKRYŁ IMIĘ POLSKI SŁAWĄ NIEPRZE
MIJAJĄCĄ I DODAŁ śWIETNYCH BLAS
KÓW DZIEJOM ORĘŻA POLSKIEGO. 
CHWAŁA ZWYCIEZCOM SPOD 

• 

CASSINO! 
NIE ZARDZEWIAŁ MIECZ POLSKI, 

LECZ LŚNI JEGO OSTRZE W SŁOŃCU 
HISTORII, KTÓRA PISZE WYROKI 
LUDZIOM I NARODOM . . 
ZOł .. NIERZE POLSCY., GDZIEKOL-

WIEK JESTEŚCIE, UCZCIJCIE CHWILĄ 
MILCZENIA PAMIEĆ POLEGŁYCH W 

v 

TEJ WIELKIEJ BITWIE, A NA CZEŚĆ 
ŻYWYCH WZNIEśCIE TRZYKROTNY 
OKRZYK : "NIECH ŻYJĄ!" 

ROZKAZ POWYŻSZY ODCZYTAĆ 
PRZED FRONTEM ODDZIAŁÓW, NA 
POKŁADACH OKRETÓW R. P. I W • 
DYWIZJONACH LOTNICZYCH. 

Londyn, 19 maja 1944 - SOSNKOWSKI ". · 
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ODESZLI NA WIECZNĄ WARTĘ ... 
l • 

Hm. KLUCZYŃSKI RAJMUND 

Hm. MANDERA FRYDERYK 
• 

Hm. WILKOSZ EDMUND 

Phm. MIERZEJEWSKI JAN 

Phm. SIEMEK JAN 

Dh DOBROWOLSKI ANTONJ 

Dh GASIŃSKI TADEUSZ .. 

Oh HAPANOWICZ FELIKS 

Oh JURCZVK TADEUSZ , 

Oh LASECKI HENRYK 

Dh METROPOLIT JAN 

Oh SIKORA ZDZISŁAW 
• 

· Dh UMIASTOWSKI JAN 

Oh ŻOŁNIERCZYK . LEOPOLD , 
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MONTE CASSINO 
• 

Dnia 18 maja 1944 roku depesze r adiowe doniosły, że wzgórze klasztorne 
Monte Cassino zdobyły oddziały 2. Korpusu . . 

Dnia19maja Naczelny Wódz, gen. broni Kazimierz Sosnkowski, wydał 
rozkaz, który zamieszczamy na pierwszej stronie naszego pisma. 

Głównodowodzący siłami sprzymierzonymi na froncie 'vłoskin1 gen. 
Harold Alexander za pośrednictwem gen. Leesea, Dowódcy VIII Armii, w 
składzie której walczą Polacy, przekazał Dowódcy Korpusu Polskiego 

· następujące słowa : 
"Będę Panu wdzięczny, jeśli Pan zechce wyrazić Generało'\vi Andersowi 

moje naj,vyższe uznanie i gratulacje z powodu wspaniałych 'vartości bojo
wych i wytrzymałości, ujawnionych przez żołnierzy polskich "\IV walkach, 
które dopro,vadziły do zdobycia twierdzy, uważanej przez Niemców za nie 
do zdobycia. Dzień ten jest dniem chwały dla Polski. Ja zaś ze swej strony 
salutuję flagę Polską, która dumnie powie,va na twierdzy-klasztorze u. 

Monte Cassino! To nazwa miejscowości, która od szeregu miesięcy była 
wymieniana w codziennych komunikatach wojennych, a w których pod

esta-n ·ej znaczenie, doskonałe "varunki obronne i fakt, że na tym odcinku 
bij, s· na epsze oddziały niemieckie. · 

Blył . kiedy przez długie godżiny tę twierdzę zasypy"vali lotnicy i 
cartfler adem żelaza; były dnie, kiedy po takich nawałach ognia 
s mu żołnierz armii sprzymierzonych, lecz szedł. .. bez skutku. 

- a warunki terenowe stwarzały, że obrońcy wszystkie te szt.urmy 
propaganda niemiecka nie szczędziła pochwał dla obrońców i 
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' 
. twierdziła, że Monte Cassino, klucz na drodze do Rzymu, jest twierdzą, 
której zdobyć ·nie można. 

Aż przyszedł dzień, kiedy '\vraz z żołnierzem innych narodów, n1iłu ją
cych ·wolność, ruszył do natarcia żołnierz polski. .. Twierdza pod uderzeniami · 
Polakó-w padła a na jej ruinach dumnie załopotał biało-czerwony sztandar, 
kołysząc do snu wiecznego S'\vych synó~r , którzy życie swe- naj,vyższy skarb 

. człowieka - złożyli na ołtarzu służby Polsce. 
T·wierdzę zdobyli Polacy, 'valcząc o Polskę, o tę Polskę, którą propa

ganda n~emiecka wymazała z karty Europy, a której nie zdołała 'vydrzeć 
z naszych ąerc. 

W śród tych, którzy polegli i \V śród tych, którzy słusznie ciesz~1 się 

chwałą bohateró,v, jest \vielu naszych najbliższych, jest wielu braci naszych 
harcerzy. . 

Monte Cassino wykazało, jak wspaniałym duchem patriotyzmu, duchem 
wolności jest owiany Naród Polski, który nie szczędzi wysiłku i krwi, aby 
bronić słusznych swych pra\\r do ziemi polskiej, ziemi naszych praojców 
i ziemi naszej rodzinnej. · 

Niech mi wolńo będzie przytoczyć p~zemówienie Wodza Naczelnego, 
który w słowach prostych, a jak bardzo serdecznych, podkreśla ten moment 
uczuciowego związania nas z ~~lską, której my cząstkę niepodzielną sta-

• no"\J\.·Imy : · _ 
"W tych dniach, które idą, pamiętajcie bardziej, niźli kiedykolwiek, 

że Wa~za sława żołnierska jest nie tylko czymś drogim dla Was osobiście, 
lecz przede wszystkim ·własnością Ojcz.yzny. Czyja to krew ubarwiła szkar
łatem zbocza strome i skaliste o nazwach pamiętnych w dziejach tej wojny? 

W imię czego Polacy od lat pięciu giną, w imię czego pot i krew nasza 
zlały ziemię włoską? Dywizja Karpacka, Dywizja Kresowa, Brygada Lwow
ska, Brygada Wileńska - ile nazw, tyle ech i wspomnień, tyle uczuć głę
bokich, których z serc naszych ·\vydrzeć naprawdę nie sposób. 

Przeszło 200 oficerów padło zbitych i rannych na czele szeregów, idą
cych do szturmu na ni'ezdobyte niemieckie pozycje. Nie z myślą o sobie, 
lub o sporach vle,vnętrznych, ludzie ci kładali się pokotem, jak łan kosą 
podcięty . 

• 
To ginęli wierni i skromni żołnierze, którym śmierć prawo ró\\Tności 

nadała. Ginęli oni z imieniem Ojczyzny na ustach, z wiarą w Jej przyszłość. 
Umierali mając w oczach gasnących obraz Góry Zamkowej, świeżych łąk 
nad Wilią, pól malowanych zbożem rozmaitym, lesistych tajemniczych 
Ka~ zgórz uroczych, co "vieńcem Lwów dookoła obsiadły. G~NĘLI 

NI, { Ą INNI WOJOWNICY NASI W KRAJU I NA OBCZYZNIE: 
A Ąf PO SKĘ, ZA PRAWO DŹWIGANIA POLSKIEJ PRZYSZŁOŚCI 

c 
i OMA. 

ą m ś i i wizje, które zastygły ~r szklistych, w znieruchomiałych 
i rzy naszych, poległych pod Cassino . 

... ,"T walce o wspólną sprawę, ztączeni i zjednoczeni wszyscy: 
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starzy, młodzi, kadra zawodowa, oficerowie rezerwy, ludzie uznani povvsze
chnie i ludzie namiętnie zwalczani i ci, którzy pierwszy raz w bój poszli, 
i weterani wielu wojen, i chłopcy u progu życia, i skazańcy z. celi śmierci, 
ludzie różnych światppoglądów, wyznań i pochodzenia. 

Niechże ogień wewnętrzny, który Polaków ożywia i zagrzewa, a który 
lat tyle wyzif;bić nie zdołało- przepali skorupę la-wy. W chwili dziejowej, 
gdy los Polski się rozstrzyga, niech miłość do Niej stanowi o "\Yszystkim, 
co od nas samych zależy. . · 
. Odrzućmy precz wybujałe ambicje osobiste i uczucia zawiści, odłóżmy 
na razie naturalny i skądinąd zrozumiały spór pokoleń, zamknijmy "':-szystkie 
skryte dojścia do twierdzy polskiego ducha u. 

Przemówienie to Naczelny 'Vódz wygłosił na uroczystości 'dekora,vania 
polskiego lotnika. 

Czy pomyśleliście kiedy, ile trudu musieli żołnierze polscy ponieść, 
zanim dotarli na szczyt twierdzy, ile musieli przedtem nauczyć się w rze
miośle wojennym, ile wreszcie musieli mieć hartu, 'voli i jak jasne i mocne 
cele, aby nie ulec przeciwnościom i, metr po metrze lik,vidując ·wszystkie 
trudności i przeszkody, dojBć na szczyt 1 

Pomyślcie 1 Nie była to praca łatwa; wymagała od jej vvykona,vców 
długiego przygotovvania się oraz szczegółovvego przemyślenia każdego kroku 
i ... mocnego charakteru. 

Żołnierz Polski wykazał, że z rzemiosłen1 V\7ojennym jest dobrze obe
znany i że okres przed bitwą został należycie vvykorzystany na przygoto
wanie się do tego ciężkiego zadania, że wzajem n e zrozumienie się i szacunek 
oraz koleżeństwo, a co za tym idzie, dobre współdziałanie są wielkie, że 
vvreszcie żołnierz polski posiada wysokie 'vartości moralne, bez których 
nie byłby zdolny pokonać tej c.iężkiej drogi, . "\viodącej na szczyt Góry Kla
sztornej. 

Z wiadomości, jakie otrzyn1ujemy, wynika że praca to była ciężka i że 
V\7ykonano ją sumiennie, bez reszty. Choć nieraz vv ogniu " 'alki i ''r zgiełku 
bitewnym było ciężko, hart ducha dopomógł do zwycięstvva. 

Nie mogę tu nie '1\'Spomnieć o bohaterskiej i pełnej poświęcenia pracy 
oddziałów kobiecych, które w służbie szpitalnej i vv służbie na tyłach niosły 
rannyn1 potrzebn~1 pomoc. Nie można też pominąć milczeniem służby kantyn 
ruchomych, które docierają do piervvszych linii, dbaJąc o '"'alczących żoł-

• nterzy. • 
W szeregach tych służb są też i harcerki, a o ich pięknej pracy piszą 

nam żołnierze z frontu vv swych listach podkreślając, że przyjetnnie jest 
widzieć krzyż harcerski na mundurze kantyniarki. Jakoś 'vtedy jest lepiej, 
gdy się widzi kogoś ze S\vej harcerskiej rodziny. 

· Monte Cassino przeszło do historii i tak, jak Sommosiera będzie sym
boletn bohaterskich czynów bitewnych żołnierza polskiego . 

Do nazw bohaterskich bitew w Kraju, w Narwiku, Francji i Libii doszły 
u.o~er,',-rt: Włoch z Cassino na czele. 

Druhovvie 1 Monte Cassino jest dla ~as harcerzy symbolem. 
J.iOii-"....:. .n,?Ona.. pod którą w krwawy m wysiłku piął się żołnierz polski, 

órym chcemy wznieść się na wyżyny. 
ideałów, jakie nan1 nakreśla prawo harcerskie, n1usin1y wy
artu ducha, musimy pokonać "'riele przeszkód - własnych 

1 · u adków. Kto się nie ugnie pod ich ciężarem i 'vytrwale będzie 



l 

238 SKAUT N. 24 

dążył wzwyż, dojdzie wreszcie do celu, aby tam u szczytu z pogodą zatknąć 
sztandar zwycięstwa. · 

W tych dniach chwały oręża polskiego myśli nasze z·wróćmy do tych, 
którzy to zwycięst'\lvo wypracowali. • 

W imieniu Was V\7Szystkich, zrzeszonych '\V Z"viązku HarcerstV\ra Pol
skiego na Wschodzie, składam głęboki hołd p·oległym, a żywym ślę gorące 
i · z głębi serca płynące gratulacje. · · 

Braci naszych harcerzy z 2. Korpusu zapewniam '\IV \Vaszym imieniu, 
że bohaterstwo żołnierza polskiego we Włoszech doda Wam sił do inten
sywniejszej pracy w szkole, drużynach i nad swymi charakterami, aby w 
chwili, gdy oni swym trudem utorują drogę do Polski, nie zabrakło V\7 Niej 
młodych, czystych i mocnych rąk do pracy dla Jej odbudowy. ,, 'V szystko, co nasze, , Polsce oddamy, w Niej tylko życie, V\7ięc idzietn 
żyć." 
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CZUvVAJI 
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Zygtnunt Szadko'\>vski, htn. 
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• 

Poświt;cam pamięci Druha 
Jasia Mierzejewskiego ... 

Piszę do Ciebie dzisiaj słó'Y tych parę, 
Z m.p. - gdzie ludziom śmierć zagląda w oczy ... 
Gdzie wszystko wokół płonie krwi pożaretn 
I. najdzielniejszych lęk ku ziemi tłoczy ... 

Drga rozpalone' łono wzgórz agonią, . 

, 

RV\rane straszliwytn hukiem bomb na ć·wierci. · 
Odłamy stali ponad głową dz'\vonią, 
Swą pieśń zniszczenia - ponurą pieśń śmierci. .. 

Bezkresne ch·\-vile, jak wieczność się wloką ... 
~am nie wiesz na co z zapartym tchem czekasz. 
A nerV\r i myśl t'vą i zmęczone oko 
Już nie przeraź a ogień dział z daleka Y 

• 

• 

• 

Zaciszkasz jeno dłoń swą na Thompsonie 
I jeśli ~zegoś pragniesz w takiej ch'\vili -
To chyba tylko, by po tamtej ~tronie 
Choć jeden jakiś szwab swój łeb wychylił. .. 

A kiedy czasem milknie kanonada 
I widmo śmierci ginie z echem strzałów, 
Wtedy są chwile, gdy na serce pada 
Dzhvna tęsknota - i wśród . skalnych zwałó'v 

Biegną ku Tobie szlakiem dróg tajemnych 
Myśli me z wieścią, że przetrwałem jeszcze 
Tę noc _i tyle innych nocy ciemnych, 
Zimna i zgrozy, przejmujących dreszczem,. 

* * * 
vV czora mi granat zabrał przyjaciela 
Jasia - na nowe, V\riekuiste m.p. 
<YdSZ-e ł, by złożyć u stóp Zbawiciela \ 

N 
meldunek - ryty stali strzępem • 

a piersi młodej, gorącej a mężnej, 
tórą nie tylko zdobił Krzyż Harcerski 
le i cnoty w skali niebosiężnej 

I serce V\rierne ideom rycerskim Y ••• 

• 

• 
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Za młodu-ś odszedł, Jasiu, Druhu Miły, 
Z kręgu nielicznych - w drogę przeznaczenia ... 
Nie mogąc złożyć dziś u Twej mogiły 
K 'viatów - przyjm od nas tę ch"vilę milczenia 

I · treść modlitwy, zawartą w tej ciszy 
Od swych serdecznych - Broni Towarzyszy ... 

' 

* * 
Chciałbym Ci jeszcze napisać coś więcej, 
Lecz kończyć muszę, bo znów grzmią armaty .. ; 
Żegnaj! Bądź dzielną! I wierz .najgoręcej, 
Że przetrwam "vszystko i wrócę do chaty T. •• 

A jeśli zechce zrządzić los inaczej, 
Jeśli nie wrócę... to nie masz co płakać T 
Pójdź dalej w życie - bez cienia rozpaczy, 
Bo jeśli zginę - to śmiercią Polaka ! 

. 

l 

Pod Cassiną, dnia 4. V. 1944. r. S Z W E D 

• 
• 

• 
• 

• 

• 

• . 
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JOZEF . 

.. 

DWA ORĘDZIA LADY BADEN POWELL. 
Do Harcerek Polskich. 

Pragnę skiero\Yać parę słów specjalnie do Was, harcerki polskie, które 
przebywacie już tak długo poza waszym Krajem. Zostałyście rozproszone 
daleko i szeroko, oczekując cierpliwie i dzielnie, aż przyjdzie dzień, kiedy 
będziecie mogły zno"vu powrócić na własną ziemię. 

Jako S~autka Naczelna wszystkich krajów, pragnę wyrazić nadzieję, że 
.byłyście szczęśliwie - tak szczęśliwe jak to było możliwe - w ciągu tego 
okresl.l · edy żyłyście wśród społeczeństw różnych narodów i ra~, oraz, 
ż zna azłyśc· wielu . przyjaciół pomiędzy tymi, którzy was przyjęli u siebie 

ra śpjv . 
oJq~- ę, że;:' iązałyście nowe przyjaźnie z licznymi skautkami i po przez 

pbtl:ze n esie, który nadchodzi. ,. 
..... ~- y j:9'nak aż nadto· dobrze, że nie można odczuwać zadowolenia, 
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kiedy inni cierpią i znajdują się w nieszczęściu; serca nasze są pełne nie- ~ 

pokoju i współczucia dla nich. 
Ale każdy z nas musi być silny, dzielny i rozumny oraz odważny w 

swych myślach, musi czynić najlepiej jak umie i wykorzystywać każdą spo
sobność, ażeby być pożytecznym; my wiemy, że vvy z Polski posiadacie te 
cechy w całej pełni. . 

Mam nadzieję, że skautki, z którymi zetknęłyście się w różnych miejscach 
;waszego chilowego pobytu, okazały wam, jak bardzo jesteśmy z was dumne 
i kiedy povvrócicie z powrotem do Polski, zabierzecie ze sobą dobre wspom
nienie z tych spotkań oraz będziecie pamiętały, . że wszystkitn 'vaszym 
Siostrom Skautkom gor~co zależy na waszej pomyślnej przyszłości. 

Do Skautek całego świata. 
' . 

(z okazji Dnia Myśli Braterskiej - 22 lutego 1944r.) 
Kiedy idea Dnia Myśli Braterskiej została rŻucona około 20 lat temu, 

zjednała ona sobie od razu bardzo wiele z nas i to nie tylko dlatego, że 
dzień ten pozwala każdej bez wyjątku skautce - kimkolwiek by była i 
gdziekolwiek by się znajdowała - wziąć czynny udział raz w roku vv 
wielkim wydarzeniu, obejmującym cały ruch ska'tttowy. 

o ·to raz jeszcze złączymy się ~:szystkie, aby wspólnie przesłać ku dalekim 
krajom jak najsilniejszą falę serdecznych myśli, skierowanych do naszych 
sióstr skautek. 

Wszystko jedno, czy spotkałyśmy się kiedyś, czy nie; czy mieszkamy 
na tym samytn kontynencie i mówin1y tym satnym językiem. Jesteśmy 
skautk~mi - przenikają nas te same ideały, żyjemy według tego samego 
Prawa i to jest najvvażniejsze. Myślę, że wszystkie mamy to krzepiące prze
konanie, że na skrzydłach naszych n1yśli cala siła naszej miłości ulatuje ku 
tym, które są daleko, docierając do nich ·w całej ·swej pełni. 

I co '\vięcej, gdy zbieramy się wspólnie w Dzień Myśli Braterskiej, lub 
gdy samotnie obchodzimy to święto, możemy mieć w sercach głębokie 
przeświadczenie, źe nasze myśli wraz z gorącymi mo.dlitwami płyną prosto 
do samego Boga. 

Skupimy myśli i będziemy się modlić, ażeby myśli te były skrzydlatymi 
posłańcami pociechy i miłości do tych; które są n.am drogie. 

Skupimy myśli i będziemy rozważać ·"vszystko dobro, jakiego zaznałyśmy 
w przeszłości i dobro, jakie dane nam było czynić w czasie pokoju i w 

• • czaste WOJny. . 
.......,...,~1 ~imy myśli i będziemy rozważać dobro, które w przyszłości czynić 

~9~Y 'ako duża, zwarta gromada ludzi mocnych, usiłująca dać słońce 
pogryor,emu w mrokach światu . 

..Będzietn.y modlić sić, ażeby Bóg w Swej dobroci dał szczęście i dobrobyt 
~vsz ~t: itń s~ utkom, a w szczególności, aby czuwał nad tymi, które są w 
~· b z e'@łu twie i rozpaczy, aby przywiódł je do szczęśliwszej przyszłości. 

Lady Olave Baden Po,vell. 
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LIST DRUHNY OLGI MAtKOWSKlEJ DO HARCEREK 
Kochane Druhny! · 

• 

Chociaż los nas porozrzucał po całej niemal kuli zientskiej, mimo to 
gdzie tylko się da skupiamy się "\V zastępy, drużyny, hufce, byle ramię 
,'V ramię pracować i ducha harcerskiego podtrzymać. Taka to już nasza 
harcerska natura. Dochodzą nas tu w Anglii wieści o W as niezmiernie ra
dosne. Z dumą opowiadam Waszym angielskim siostrzycom, jak to nasze 
polskie harcerki pracują. Jak druhny z obozu. w Massindi pomagają starcom 
i kaplicę im chędogo utrzymują, jak w obozie w Koja czytają na głos ko
bietom pracującym przy· warsztatach. Mówię im o "audycjach radiowych u 

'" Tengerze, i o zabawach dla dzieci w Kondoa, i o Kasie Oszczędności 
'v tym obozie, i o "ulicachi"t obozu Valivade, utrzymywanych schludnie i 
czysto przez harcerskie drużyny. 

A skautki angiel~kie słuchają i zach,vycają się, jakie to te polskie har
cerki są dzielne . . Musicie wiedzieć, że harcerstwo polskie ma duży mir 
'vśród Anglików. 

Kiedy im opo,·viaqatn, co to w Polsce harcerst,vo robiło, jak było zor
ganizowane, jakie było silne - to się wielce dziwują i obiecują sobie, że 
po wojnie muszą się z tym harcerst\.vem bliżej zapoznać. Mnóstwo ludzi 
'vybiera się stąd do Polski po wojnie, niektórzy z ciekawości, ale sporo 
jest takich, co chcą ludziom w Polsce dopomóc. 

Może słyszałyście już o organizowaniu Międzynarodowej Słpżby Skau
towej (Quide International Service) w "W Anglii i Indiach. Należą do tego 
skautki, które ukończyły 21 lat i które z chwilą ukończenia wojny pojadą 
do najbardziej zniszczonych krajów, by tam ludziom nieść pomoc. Przę
chodzą one bardzo starannie przećwiczenia. Muszą byc wytrzymałe na głód, 
zimno, niewygody, długie marsze, ciężką, fizyczną pracę, brak snu. Obozy, 
które mają w różnych punktach Anglii, są spra"\-vdzianem tężyzny fi~ycznej 
i zaradności uczestniczek oraz ich postawy wewnętrznej. Nie~az uczestniczki 
muszą cały dzień ciężko pracować ·o kromce chleba i wodzie a kiedy znu
żone udają się na spoczynek, nie mają pewności, czy po godzinie nie zbudzi 
ich g':vizdek i czy nie trzeba będzie wykonać kilkugodzinnego marszu, by 
nieść pomoc '\V jakimś sprytnie inscenizowanym wypadku. Tak to nasze 
siostry przygotowują się do trudów, jakie ich będą czekały w zniszczonych 
'vojną krajach. . 

Pomyślcie, jaka by to była piękna rzecz, gdyby po wojnie w każdym 
kraju istniały takie zastępy Międzynarodowej Służby Skautowej. Przecież 
i 'v czasach pokoju by"vają 'vielkie katastrofy, które niszczą nieraz mienie, 
a nawet życie setek tysięcy ludzi. Bywają po'\vodzie, trzesięnia zierili, epi
demie, głód - na to nie trzeba wojny - i wó'""·czas szybka pomoc jest 
tak bardzo potrzebna. 

Teraz pomyślcie, gdyby w każdym kraju istniały zastępy Międzynaro
dowej Służby Skautowej i każdy kraj wysłał zastęp, dwa, na miejsce ka
tast f.y, cóż by to był za wspaniały huf pomocnic i pomocników (bo i skauci 

a me· ą,,a to j rodziny i jak by to nas V\rszystkich żbliżyło i zV\riązało T 
iJ3o-n c ta · łączy, jak wspólny trud, wspólna dola i niedola. Poza tym 
fJlielibyśmy ws j.SC) to prześw~adczenie, że nasze hasło, jako . całego ruchu 
-~,... C1u ~ · - ź gotów - to nie czcze sło·wa i że ..skauci i skautki całego 

a~e i \!lA i lk~ j arenie świata . 
• 
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Ale do takiej pracy trzeba się zawczasu przygotować. Te Wasze drużyny, 
które już dziś pracują, czy w domu starców, czy wśród małych dzieci, 
które pamiętają o tynt, że służba bliźniemu jest naszym najwyższym naka
zem i tę służbę w miarę sił i możności wykonują, te drużyny przygotowują 
się już dziś do tej wielkiej, pięknej pracy Jutra. 

Lecz same zrozumiecie, że aby tego rodzaju pracę dobrze wykonać, 
trzeba sumiennie przejść całe wyćwiczenie harcerskie - a więc opanować 
doskonale cały techniczny materiał wymagany do harcerskich stopni i stale 
'vyrabiać w sobie - przez dobrowolnie podejmowane ćwiczenia te cechy 
charakteru, które decydują, czy jest ktoś harcerką czy nie. 

Poza tym jeszcze na jedno chciałabym Wam z'vrócić uwagę. Jesteście 
'vśród cudzoziemców, macie możność poznania ludzi, z którymi w normal
nych czasach nigdybyście się nie spotkały. Wykorzystajcie tę przedzhvną 
okazję. r 

Jeżeli mamy stworzyć lepsze życie na tym naszym globie, życie bez 
usta·wicznych zatargó,v, zawiści, niechęci, które potem na szerszytn terenie 
prowadzą· do _potvvornych ·wojen, musimy dziś zacząć budovvę podwalin 
tego Nowego Swiata. . 

A na czym tę budowę oprzeć, słyszeliśmy prawie d·wa tysiące lat temu 
n abyście się społecznie tniłowali ". 

Kto wie, czy Bóg nie porozsiewał nas teraz po całym globie właśnie dla
tego, by nas nauczyć wyr~zumiałości dla innych, by nam pokazać, że choć 
ludzie są ' pozornie tak różnorodni, w głębi duszy są wsz;yscy podobni. 
Tęsknią, cieszą się, boleją, kochają -,czy skóra ich jest czarn·a czy biała, 
żółta ·czy czerwona. U wszystkich jest ten sani pęd i tęsknota za czymś 
lepszym, czystszym, piękniejszym, niż to co nam szare życie codzienne daje. 

Więc skorzystajcie z tej niezwykłej sposobności i starajcie się nawiązać 
kontakt z miejscowymi druhnami i nie druhnami. Poznajcie je, zadajcie 
sobie nieco trudu, by .zrozumieć ich sposób życia, myślenia. My Polacy 
bardzo lubimy krytykować '\\-Tszystko, co nie jest polskie, '''yrządzan1y sobie 
tym dużą krzyvvdę, bo wskutek zarozutniałości nie dostrzegamy częstokroć 
cennych wartości pod zewnętrzną, banalną po,vłoką, która nas u innych razi. . 

A więc uczcie sif; · od Waszych gospodarzy jak najwięcej, bo to jest 
Wasz kapitał, który przywieziecie kiedyś do Polski. A równocześnie nie 
zapominajcie i ich z Polską zaznajan1iać, bo to jest może jedyna okazja, 
kiedy ci ludzie mogą się czegoś "z pier,vszej ręki" o Po~sce dowiedzieć. 
Tylko gdy mó,vicie o Polsce, unikajcie przechwałek, bo to razi i tym nie 
zdobędzie się Polsce przyjaciół. 

Kto '"·ie czy właśnie Skauting nie będzie tą siłą, która 'vykrzesze nowe, 
lepsze jutro, do któr~go wszyscy tęsknimy. 

Może Miekiewicz to vvłaśnie przeczuł, kiedy pisał: 
n W krajach ludzko~ci jeszcze noc głucha. 
Żywioły chęci jeszcze są w 'vojnie. • 

to nil1~ ogniem _zionie: 
~ j ie z~amętu s~riat ducha. 

~.u.łoCio~ć <TO ocznie na svvoim łonie 
O A rzyj~ń 'vieczne skojarzy spójnie'' . 

• 
• 

archiwum 

• 

, 

CZUWAJ! 
Olga M;ałkowska 



244 SKAUT N. 24-

N A U K A ·1 D O Ś W l A D C Z E N l E W Ż Y C l U 
• 

• • 
' 

• 
(Przewodzenie kobiet.) 

. 
Kierowniczka musi wykazać rzeczywistą ochotę do uczenia się. Takie 

zdanie spotyka się rzadko. Czy nie był to Wiliam James, który powiedział., 
że niewielu spośród nas uczy się czegokolwiek nowego po 26 roku życia, 
po przekroczeniu którego, sądzę zgodnie z nim, stajemy się stwardniali, 
jak wypalony gliniak? 

Jeżeli chcesz być kierowniczką, musisz być istotnie przygotowaną (dy
sponowaną) do uczenia się i to dużo, co jest całkowitą nowością dla okresu 
po 26 roku życia. Co do zebrania razem tych chęci podsuwam następujące 
refleksje: 

l) Musisz być w goto·wości zdobywania wiedzy od osób innych i z 
książek_, odnoszących się do tematu twego "rłasnego zainteresowania, działał 
ności czy służby. Innymi słowy., winnaś być przysposobiona do uczenia się 
tak wiele, jak wiele możesz, stoso·wnie do mocy twego wysiłku, podjętego 
"\VSpólnie z innymi o podobnej pracy czy ideach. Na tej drodze możesz ocenić 
'v sposób bardziej kompletny obydwa zagadnienia, mianowicie : czym 
'vłaściwie jest istota twej własnej działalności, 'vzględnie pracy, a c~.:ym nie 
jest. Możesz także wniosko"rać, które elementy są podstawowymi i ~v ten 
sposób, jak oddać .wszystko jasno, a nie tylko ""~yłącznie vvg. własnego 
mniemania, lecz także według zdania tych, na których ci zależy. 

2) "W~innaś być przygoto·wana do osiągnięć przez s,Ą,.e własne dośvviad

czenie, przez siebie samą i ·przez własne niepowodzenia. Naturalnie, że my 
wszyscy doznajemy ich, ale nie możemy robić błędów w celu zdobycia 
doś,viadczenia na wielką skalę, jeżeli jednak komuś z nas zdarzy się to 
czasem, - niech wykonywa i ujmie je konkretnie. 

Wypadki po prostu trafiają się i przemijają, pozostawiając odrobinę 
zagmatwanego wrażenia, ale dla większości z nas nasze minione życie sta
nowi rodzaj chaosu_, z którego wybija się zaledwie kilka znaczniejszych 
wydarzeń. Mała liczba spośród nas rzeczywiście usiłuje sf9rmułować swe 
'vłasne przeżycia lub, jak powiedziałem, wyciągać naukę, czy to z dodatnich 
osiągnięć" czy z niepowodzeń. Innymi słowy" jak mówią, są natury zdolne 
do wyciągania morałów z dośvdadczeń i są niezdolne. ~ 

Jeżeli chcesz dokładnie wiedzieć, czym jest natura dysponowana do 
wyciągania pożytku z doświadczeń mogłabyś wspotnnieć na talent, którego 
to _po&~~~ Salomon, miano,vicie: daru pojętnoścz" albo uwrazlzwzoneg-o na 
d{J!Wzac nz\ serc~. A więc, '\\7 tym leży sedno. 

J żąli i e możesz posiąść natury doświadczalnej, nie n1ożesz być dobrym 
woqzem. Jeże!" nie posiadasz takiego właśnie 1.1sposobienia, nie potrze)?ujesz 

' się w~ o . to, ; ap.e wodzost·wo nie jest t~ym przeznaczeniem. Przez posia-
danie na y-,.'zdolnej do wyciągania nauk z doświadczeń, uczysz się daleko 
~ęc6j" n· J n et książki czy ludzie mogli by cię kiedykolwiek nauczyć. 
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Poznajesz właśnie te potężne, nieobliczalne elementy, którymi świat jest 
. poruszany i którymi chce poruszyć ś·wiat utnysły wodzo,vskie. Drogą zdol-.. 
ności i kształcenia się na podsta,•vie doświadczeń dostrzegasz stosoYvny 
moment, "\vłaściwe napięcie siły potrzebnej do użycia, masz dalekie spoj
rzenie, właściwą skalę i cieżar "\\'artości. Uczysz się odrzucania przesady "\V 

chwilach po"\"\;odzenia a załamania podczas niepowodzeń. Słowem - czy 
dobra, czy zła nowina, czy zdrowie dobre, czy kiepskie, ·w ch,vilach nie
powodzeń lub sukcesó'v - uczysz się zacho,vać umysł ró,vny. Możesz 

• 

wspomnieć powiedzenie, że mądrej jednostce może się raz zdarzyć rzecz 
niemądra, ale żaden rozsądny człowiek, nie po"\vinien robić tej samej po
myłki po raz drugi. Innymi słowy, rozumny czło,viek podchodzi do swych 
doś,viadczeń po kupiecku. Głupi nie. A zatem, od dobrego przewódcy wy
maga się pewnego poziomu wiedzy. 

Reasumując_, dobra kierowniczka ·winna być dyspono"\"\·aną 'v kierunku 
zdobywania wiedzy i istotnie p·owinna wykazywać pewien rozpęd ku nauce . 

• 

Powinna ona uczyć się od mężczyzn i kobiet, z życia i książek i z wszyst-
kiego, co się nadarza. Winna uczyć się, wglądając w S'\ove własne serce i 
w swój własny umysł. Winna się uczyć z wszystkiego, co życie z sobą 
niesie. Przez tego rodzaju naukę wypełni się bogaty magazyn i będziesz 
stąd miała wiele do dania. Od wodza, wiesz, oczekuje się, by miał do dania 
·wiele i by rzeczywiście dawał. 

Leadership for Women ...:__ John F. Vance 
Przetłumaczyła Z. C . 

SIEDEM CECH UŻYTECZNYCH DLA 'HARCERSTWA , 
• 

1. Odpowiedzialność i przydatność to są cechy niezbędne w życiu człowieka. 
Od wielu dzieci długo oczekuje się wybitnych cech charakteru; w grach 
harcerskich i w systemie zastępowym mogą one w·ykazać S"\voje wartości. 

2. Chęć posiadania własności (domatorka.) Zamiłowanie do prac dQmowych 
i do własnych przedmiotów jest silnym przejawem instynktów dziewczęcych. 
Można je "\vykorzystać w izbie zastępu i podnieść ich znaczenie na obozie. 

3~ Twórczość. Radość i zadowolenie wypływają z pracy, dobrze wykonanej. 
Wiele trudności trzeba pokonać, aby osiągnąć prawdziwą wartość słów. 
Łahviej jest przepro,vadzić 5 gier, aniżeli zacząć pracę ręczną, zająć się 

pracą fizyczną. W przyszłości praca może stać się treścą życia. 

4. Chęć należenia do zespołu. Organizacja harcerska wymaga, aby żyć '\ovedług 
l 

,pra,va i ustalonych przepisów danego zespołu, dziewczęta chcą się temu 
1}0tipo ząak,ować. Środki tno.gą być traktowane indywidualnie. 

1 
• Ws ółza odnictwo pociąga dziewczęta. Ten czynnik wyrabia w zespole 

rź"'y,czliwośc ,1 stawienie przyjazne, w miejsce dawnych sprzeczek. Przez 

~ z: 1 sz 7 ość decyzji i siłę do zachowania pogody ducha. 

~ 
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6. Opieka i troskliwość. Nastawienie altruistyczne '\-vyrabia się przez udzie
lanie pomocy słabszym, przez podjęcie się samodzielnej pracy dla innych. 
ZastępoV\7a powinna być odważna i ~hviadoma siły i niezalezności zastępu. 
Powinna. pokierować w ten sposób, aby wywierać wpływ na swój zastęp, 
aby zastęp był od niej zależny. ' 

. 
7. Poczucie siły przejawia się w dążeniu do utrzymania sztandaru, zacho-, 

wania idei z jednako,vą siłą, niezależnie od warunkóvv pracy . 
• 

• • 

DZIEWCZĘTA TRUDNE DO f!ROWADZENIA . . 

• 

1. Dziewczyna zarozumiała. Należy jej dać naprawdę trudne zajęcie do sa
modzielnego wykonania. Jeżeli osiągnie powyższy wynik, zapragnie uznania 
i więcej poświęci się pracy. Jeżeli dozna niepovvodzenia, to nie może już 
niczego vvykonać. Należy zwracać uwagę, że pokora jest cechą pr~'"\'dziwie 
wielkich ludzi. • 

2. Malkontentka.· Nie działa szkodliwie, gdy w jej zastępie jest mocny duch 
harcerski, tam pod V\7pływem otoczenia można opanować jej skargi. Przy
kłady. Przełożona odmowiła przyjęcia pielęgniarki, ponieważ nie widziała 
nigdy jej uśmiechu i miała rację, bo dziewczyna wywierała zły wpływ. 
Prof. Ja mes mówi, że zewnętrzne zachowanie się wypływa z samopoczucia. 

, l\1:alkotentce należy polecić realizovvanie 8 Prawa Harcerskiego. Zastęp 
należy ·pouczyć, jak wielkie jest niebezpieczeńs,wo zrzędzenia i że wszelki 
krytycyzm należy otwarcie wyjawiać. W jej za~{resie leży wybór otoczenia 
i samokrytycyzm. 

3. Dziewczyna-histeryczka przesadza swoje dolegliwości, aby zvvrócić na 
siebie uwagę. Nie jest przedenerwowana, lecz azęsto jest nieodpovdednio · 
trakto·wana. Należy stosować stałe metody postępowania, izolować do czasu, 
aby sama zaczęła nad sobą pracować. 

4. Dziewczyna z dokuczliwym usposobieniem. Ma fałszywe pojęcie własnej go
dności; poczucie niesprawiedliwości lub zazdrości. Należy ją pouczyć, że 
od nas samych zależy 'vybór (odróżnienie) przyjaciół. Przysłowie mówi, że 
boleśniejsze jest otrzymanie ciosu, niż zadanie go. 

Jak zwykle, środki, powinny być zastosowane w miarę potrzeby i od
powiednie do objawóv-v. 'Vskazać jej przykład prawdziwego szacunku dla 
przyjaciół, na co ludzie są wrażliwi. Ona wykaże chęć do zdobycia uznania 
w otoczeniu. . 

5. Kłamca. Kłamie z nałogu, z powodu bojaźni, strachu, aby wywrzeć 
~~~.L....._~lub też kłamie chorobliwie. Należy się starać, aby ona nie miała 

HAlV do atnania. Okazać jej pełne zaufanie i wzbudzać wiarę we własn~ 
. Fostępować z nią łagodnie, nie używać form ostrych. 

l;_n:lpJ~a. k, który był skłonny do kłamania, opowiedział raz swojej 
tJP.... .. ud skowronka zstępującego na swoje gniazdko. Ona poleciła 

• 
~·~u.~ll).Etzo.Ko skOV\'ronka. Chłopak wymawiał się, że go nie znajdzie· 
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Lecz gdy ciocia zac~ęła nalegać, w końcu zmęczony przyznął się, że to była 
jego wyobraźnią. Ciotka zrobiła z nim umowę, zobo·wiązując go do mó"' 
wienia prawdy, a ona będzie mu wierzyć. Tej umowy on nigdy nie złamie. 

W okresie wstępowania do organizacji powinno się przeprowadzać po
dobną umowę między zastępową i harcerkami. 

6. Oywersantka szerząca panikę. Sensacja, spowodowana złą wiadomości~1, 
wywołuje większy efekt, niż zawierająca dobrą nowinę. Jeżeli chcesz wpły
nąć · na taką dzie'\-vczynę w kierunku jej zdolności, będzie ona zadowolona 
i dobra. Dziewczęta tego typu wykazują często dużo inicjatywy i wyobraźni, 
stają się nieocenione na zebraniach. · 

7. Oziewczyma uparta (przekorna.) Jej dążeniem jest przer'\-vać lub zaha-
• 

mować każdą pomyślaną pracę. Często posiada przyjaciół, którym pragnie 
zaimponować. Jeżeli na skutek podejrzenia przyjaciółki pragną jej aopo- . 
móc - odmówi. Niech tylko zawrże nowe znajon1ości i nawiąże kontakt, 
będzie uznana i wyróżniona przed innymi. 

W okresie 10 lat zawieszono w czynnościach 8 harcerek, nie były one 
pożyteczne, ponieważ nie osiągnęły celu. 

Jeżeli bez podsta,vy któraś będzie szkodzić innym - poddaj ją sądowi 
• 

harcerskiemu. 
• 

• 
8. Donosiciełka - skarżypyta. Mądry dowódca nie będzie przez nią dręczony, 

jeżeli odmówi jej wysłuchania, a dziewczęta, wiedząc o !ym, poczują się 
bezpieczne. 

Zwyczaje, duch zastępu jest prz.edmiotem uwagi i troski. .' Wystrzegać 
się należy łajania i tylko godzić się na rzeczy, które nikogo nie narażają. 
Próbować ją naprowadzić, aby siebie postawiła w położenie nieobecnych, 

• • 

którzy nie mogą spraw wyjaśnić. Ona wyjaśnia przyczyny z własnego 
punktu widzenia, lecz jej sąsiadka może je zrewidować. · 

Przysłowie mówi: ,,Bądź ostrożny w wydawaniu złegą sądu i nie okazuj 
zbyt wiele zaufania, lecz jeżeli nie jesteś jednostką wartościową, to lepiej 
opuść dany zespół". ' 

.. 
• 

\ 
l 

• 

Z " A. B. C. of. Gniding - A. M. 
tłumaczyła Z. C . 

' • 

HARCERZ IDEOWY CZY IDEALNY . 
~ • ' 

Maynard ,., 
• 

Różne są pobudki, które kierują pierwszymi krokami chłopca lub dziew
~no P'r" wstąpieniu do Harcerstwa. Jeśli chodzi o młodych zuchó'v __,...,. 

p' rw m rzędzie ich przyciągają: rozrywkowy charakter różnych 
~o.u i ~a rcerskich, mundurek, odznaki itp. rzeczy wielce atrakcyjne 

to jest zupełnie zrozumiałe. Ba, nawet metoda harcerskiego 
nia· lege. na tym, aby każdemu dziecku dać to, co ono lubi, aby 
a c ymś zainteresować. 

• 
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Stopniowo, później przychodzą sprawności, dla uzyskania których każdy 
n1usi wykonać szereg różnych umiejętności a najpierw nauczyć się ich od 
starszych. Ale zuch jako taki cz~sto nie zdaje sobie jeszcze sprawy z isto
tnego celu harcerstwa. Na razie to mu nie jest konieczne. 

Z chwilą, kiedy zuch staje się harcerzem, kiedy złoży już przyrzeczenie 
harcerskie i przypnie do piersi krzyż harcerski- od tej pory powinien już 
sobie zda"'rać sprawę, że harcerst\-vo nie jest tylko zaba,vą dla przyjemności 
i rozrywki, lecz tna w sobie głębszy cel ideo\-vy - wychowa"'rczy. Po"''inien 
'vtedy nie tylko umieć na pamięć Prawo Harcerskie, ale przede wszystkim 
go rozumieć i stosować praktycznie w życiu. Staje się "'' tedy prawdziwyn1 
harcerzem, harcerzem ideo"vym. 

Czy jednak zawsze tak bY"''a? Niestety, nie za,vszeL .. Wiemy, że wielu 
. później albo całkietn odpada od Harcerstwa, albo należy doń dalej li tylko 
z tytułu metrykalnego. 

Dlaczego tak jest? Dlaczego jednako·we metody harcerskie nie u 'vszyst-
kich jednakowo się przyjmują? ' · 

Odpowiedź na to pytanie jest dość skomplikowana i trudna. Składa się 
na to szereg przyczyn. Przyczyny te znajdują się po obu stronach, tzn. po 
stronie harcerza i po stronie jego wychowawcó"\V. ' , 

Po stronie harcerza bywa: 1) przeważający zły wpływ innego, nie
harcerskiego otoczenia, 2) wrodzone wady charakteru, które trudno wy
korzenić, 3) brąk dobrej woli, brak zainteresowania przy \-Vstąpieniu do 
harcerstwa . 

Po stronie wychowawców może być: 1) brak należytego przygotowania 
· wycho"''awczego, 2) brak należytej opieki i osobistego wpływu pod każdym 
względem, 3) brak umiejętnego podejścia do swoich wychowanków. 

Naturalnie, są to tylko n~j"'rażniejsze niedomagania ogólne, bo oprócz 
tych - może być szereg innych przycLyn, które są - zdaniem moim -
mniej ważne. 

Jeśli gdziekolwiek istnieją tego rodzaju niedomagania, tam na pewno 
niewielu będzie harcerzy lub harcerek prawdziwie ideowych. 

Z kolei należałoby zapytać: cóż to jest harcerz ideo"''Y? Czy harcerz 
ideowy to jui: chodzący anioł i kryształowy charakter? Czy też może taki, 
co do późnego wieku chodzi 'v krótkich spodenkach? 

Czy może ten, co nie pali i nie pije tylko? 
Otóż nie. Chodzących aniołów nie ma ani w przenośni, ani tym bardziej 

'v rzeczywistości. Kryształowe charaktery s~ tylko w ·przenośni, tak samo 
strój lub abstynencja picia i palenia nie vvyczerpują tego pojęcia. 
. ~n ·e, którzy należ::! do harcerstwa dla zewl).ętrznej jego formy i są 
arc za i p y oficjalnych wystąpieniach, lecz 'v życiu codziennym, albo 

l ~wfaż ra o Harcerskie, albo się "\vstydzą pokazać swoje zasady, albo 
są) c r..ieJnt . 1 ustępliwi satni dla siebie. Są tacy, którzy przestrzegają 
zale~ ~le- .nare unktów takich, ktore im łatwo przychodzą do 'vykonania, 
a ł ~ ~ r ą się sobie jakoś inaczej interpretować. Są tacy, którzy 
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ehcieliby wszystko wykonać, lecz nie mają dość silnej ·woli i przy pier,vszej 
pokusie załamują się T ... Wreszcie są i tacy., którzy "'' ogóle nie przejmują 
się zbytnio tymi zasadami., pomimo to nie mają od,vagi "''ystąpić z har
eerst,va. 

Ci ostatni są to "marhve dusze tt, przynoszące raczej szkodę dla orga
nizacji, bo rozbijają cały 'vysiłek kiero,vnikó"- i "''Yvvierają zły wpływ na 

. innych. , 
Harcerz ideovvy nie powienien należeć do żadnej z tych kategorii. On 

należy do harcerstw·a nie z pobudek zewnętrznych i nie od ś'Yięta, lecz z 
potrzeby ducha, z 'vevvnętrznych 'vzniosłych pobudek. Pravvo Harcerskie 

·pojmuje on nie po svvojen1u, lecz jego 'vła~chvą istotę. Vv s'zystkie punkty 
• 

jego uważa za jednako"\'\ro 'vażne i żadnych nie robi vvyjątkó-w dla siebie. 
'V miarę możnm~ci stara się ,,·ykony"'rać " 'szystko z jednakovvą gorlivvością. 
Na każdytn kroku pamięta o tym., że jest harcerzem i nie "''stydzi się tego. 
Nie ulega byle jakim przechvnościom. Umie pano,vać nad sobą i potrafi 
sobie povviedziec nie - gdy ,,·idzi tego potrzebę. Jeśli na·wet coś i zrobi 
nie tak, jak być povvirtno, bo zdeowy to tuc znaczy jes::.cze zdealny, zaraz to rozu
mie, nie stara się "\vytłumaczyć naturą czy słabo~cią ludzką, lecz na drugi 
raz z pod"\vójtH1 siłą stara się nie dopuścić się do złego. Harcerz ideowy 
-stara się wszędzie krzewić ideę harcerską nie sło"\vem lecz przykładem . 

. A poza tym jest normalnym człovviekietn 'v każdytn środowisku. 
Zdawałoby si~, że to są rzeczy bardzo trudne do urzeczywistnienia. 

Możnaby zapytać, czy "\V ogóle tacy istnieją? Na to pytanie każdy może san1 
tylko sobie odpowiedzieć, czy on takim jest czy innym. Bo zanim ktoś ma 
sądzić innych, musi satn siebie najpierw osądzić. Najtrudniej jest osądzić 

• 

samego siebie. 
W każdyn1 razie, kto naprawdę ukochał ideę harcerską, kto rzeczowo 

vv myśl Prawa umie podchodzić do życia, temu to nie będzie trudne do urze
ezywistnienia. 

Tak samo da sobie odpo,viedź na to pytanie, jeśli będzie sprawiedliwym 
względem siebie. 

I jeśli na,vet powie sobie, że jeszcze nie jest doskonałym, lecz jedno
'.cześnie ma szczerą wolę do tego, jeśli choć 'v jakimkolvviek stopniu dąży 
do tej doskonałości w granicach ludzkich możliwości- to już ,w pełni może 
zasługiwać na to miano. 

Harcerzem całko"\vicie bez idei jest tylko ten, kto nie ukochał tej idei 
i dobrowolnie nie wykonuje jej nakazów i zakazó"\v w praktycznym życiu, 
.choć... nosi krzyż harcerski .. 

J . Daszkie,vicz 
• 

z Kręgu "Zura,vi u • 

' 

• 
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MUSZĘ PRACĄ HARCERSKĄ RÓWNOWAŻYĆ 
WYSIŁEK ŻOlNIERZA POLSKIEGO ... 

• 

" . 

Druhna W. z poważną miną podaje tni do ręki zvdnięty rulonik z wi
docznym na wierzchtJ tnoim nazwiskiem. Odwijam, patrzę ~ RozkazY 

' 
Weź ze sobą koc, cztery szczapy drzewa i udaj · się natychmiast do 

kościoła św. Józefa. Po przeczytaniu odwiń następne nazwisko i podaj ten 
rozkaz dalej. Czuwaj T 

Aha, coś tu się knuje i według planu alarmoV\rego. Ciekawe. Już wie
czór. W kościele mrok. Przypomniały mi się tuż przy wejściu czeluście 
podziemi. Ogarnął dziwny. lęk, ale rozkaz, więc pę3zę. Drzewo jest zawi
nięte w kocu pod pachą. Co też to będzie. Zaintrygowana, ledwie zauwa
żyłam siedzącą Dankę, która zatrzymując mnie wydała takie polecenie . . 

- Pomyśl, jaki miałaś najważniejszy moment \V życiu harcerskim, idź 
tą ścieżk;-1 wśród cyprysó'v i uważaj, co cię spotka. 

Po przejściu kilku kroków zauważyłam ·wysuwający się cień. 
- Kto idzie. T 
To przecież Zdziszek. 
- Co ty tu robisz? Kiedy jedziesz? Czemu nic nie odpowiadasz? 
A Zdzich podchodzi bliżej i mówi. 
- Zosiu, zastaRów się, czy wysiłkiem swojej pracy harcerskiej równo- . 

ważysz wysiłek żołnierza polskiego. Idź potem przez dziedziniec i zapukaj 
trzy razy do drzwi byłej kostnicy T 

Przechodzę szybko dziedziniec. Wydało mi się, że mam coś bardzo " ta-, 
żnego do V\7ykonania. Aha, pracą harcerską. muszę równoważyć wysiłek 
żołnierza polskiego. Poczułam się jakaś mocniejsza i szczęśliwsza, bo ja też 
coś uczynię dla Polski. Przechodząc szybko, zapomniałam o dalszym pole-
ceniu. Wtem z za krzaka tui słyszę głos druha Bronka. · 

- Jak sobie życie ułożysz, gdy będziesz miała trzydzieści lat? 
Tu mię zatkało. Przecież jeszcze nad tym nie myślałam. A jednak cie

kawe, jak to będzie tak za d\\·anaście lat. Pierwszy raz o tym pomyślałam . 
• 

- Druhu, przecież nie wiem jeszcze. · 
Druh Bronek widocznie nie był zadowolony z mojej odpo\viedzi, bo 

kazał przej ść obok i spuścić się schodami pod murem w głąb parku. 
Tyle podsuniętych myśli tłoczyło się naraz do głowy, że dopiero po 

chwili spostrzegłam, il jestem zupełnie satna na zacienionych drze"rami i 
nocą schodach, co jeszcze bardziej potęgowało myśli. Już nie wiem, kto mi 
wskazał dalszy kierunek, gdzie w krąg siedziało ,~v skupieniu kilka postaci. q } 

•• 
Co kilka minut ktoś przyby'\\~ał, widocznie te same przebywał przeszkody. , 

• 

.----t-T,d~ krąg się wypełnił drużynowymi całego hufca, a było ich osietn:P 
yb w marzeniu zabrztniała pieśń "Płonie ognisko ... " 

rCz łyś coś niecodziennego i oto słyszymy słowa, że dzisiejsza zbiórka 
to-za i~a kręgu "Pracy" celem zespolenia naszego środowiska dla 
sa o ształ e ia, w głęboko pojętej przyjaźni i atmpsferze wzajemnego sza-
e'łliku " ~~-

• o 
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A prawo Kręgu brzmi : 
_,, Kr~g Pracy" to siostry świadotne swej rzete~nej służby Bogu, Polsce .a 

i bliźnim. 
Praca w Kręgu, to 
praca nad sobą i dla tych_, którym się przoduje_, 
praca nad poznawaniem nowych umiejętności w przystosowaniu 
nego i wartościowego życia, w poczuciu wielkiej kultury ducha. 
Pracę tę cechować . tna: · 

pogoda, 
dzielna postawa w pokonyv;raniu trudności życio·wych, 
odwaga prawdziwego słowa i .czynu, 
dbałość o zdrowie i sprawnotić fizyczną, 
szlachetność i czystość ducha, , 
stałe doskonalenie się. . 

• 

do real-

, 

Zbiórki - to obrady_, przynoszące każdorazowo gromadzie prawdziwą 
siostrzaną przyjaźń, radość i moc w kształtowaniu wartości polskiej ko-
biety. · 

- Druhny, czy .odpo·wiada wan1 to prawo? , • 
- Tak. 
- Więc, ogłoszone w dniu dzisiejszym, wchodzi w życie nasze i będzie 

hasłem_, pod którym pracując nie zawiedziemy pokładanych w nas nadziei, 
a ·wtedy będziemy rovvnoważyć czyn i ofiarność braci żołnierzy w odbudo-
wie POLSKIT . 

Padły mocne słovva, których czułyśn1y potrzebę. Pragnąc nie usta-\vać 
Vv' tej tak 'vażnej pracy i w dalszym życ~u, na pamiątkę każda z nas wzięła 
sytnboliczny węgielek z tego ogniska, aby w wolnym już Kraju rozpalić 
nim pierwsze ognisko i zespolić cały swój 'vysiłek zgodnie z przyrzeczeniem, 
a z pieśnią na ustach : 

, 7 Idziemy w jasną ...... 
• 

... gdzie błyszczy harcerski krzyż." 
Z. l. zbiórki Kr~gu - Srebrzysta rosa. 

' 

' 

l 

• 

• 

Z biegu harcerek w Nazarecie. 
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MARCIN P O Z N A J E S l E B ·1 E 
(Z książki Marii Dąbrowskiej pt. " Marcin Kozera") 

. Marcin łobuzował się i uczył na przetnian, ale pod spodem w·es.ołego 
życia nurtowały wciąż pytania ·wcale nie łatwe do odpo·wiedzi. Gniewał 
się na to. 

- Dlaczego - mówił sobie - u 'vszystkich ·jest tak Z""\Yyczajnie. Każdy 
wie od początku, a ja si~ muszę tak męczyć. 

Raz na lekcji geografii, rano 'v -angielskiej szkole_, siedział i nie u·ważał, 
pogrążony -vv tych ~rłaśnie myślach. Nie wiedział wcale, że 'vyjaśnienie 
~rszystkich tych pytań sunie V\~łaśnie ku niemu i co minuta jest bliżej. . 

Nadeszło '" chwili, kiedy nauczyciel zaczął mówić: 
- Z Niemcami graniczy tu Rosja_, a tu Austria. Kiedyś była tu Polska, 

ale teraz już dawno jej nie ma. 
Nie wiadotno, jakim sposobem Marcin, który nic nie u'vażał, usłyszał 

dobrze te słowa. Było tak_, jakby każde z nich uderzyło go prosto w serce. 
Jak gdyby były mó"\vione do nikogo na ś'viecie_, tylko do niego satnego, do 
Marcina Kozery. 

· Ach T więc to tak. On się waha _i nie wie, czy jest Anglikiem, czy Po
lakiem_, on s\ę tak męczy, a inni powiadają, że nie ma po prostu Polski. 
Jakto? Nie ma tego, co w jego sercu wznieca od całych miesięcy taką burzę Y? 

Poczuł, że został wyzwany. I że trzeba natychmiast odpo,viedzieć. To 
jest ostatnia chwila. 

Wszystkie słowa_, które mówiła pani, wszystkie marzenia ojca 'vkroczyły 
nagle do jego serca i zakołysały nim jak dzwonem, dzwonem na trwogę. 

Już wiedział, co znaczy: _"bądź dzielnym człowiekiem. u Już wiedział, 
co to znaczy, kiedy Kraj jest~,. niewoli. Nie ma wtedy przyjaciół. Ma takich, 
co mówią: 

- A teraz Polski już nie ma. To znaczy, że jego dzieci wolą się stroić 
w cudze pióra. . 

Słowa nauczyciela były ostatnią kroplą, padającą w serce Marcina już 
dawno przepełnione. 

Kropla padła, serce wystąpiło z brzegów, tak jak rzeka na wiosnę. 
· Zapłoniony i drżący wstał i znów natychmiast usiadł, owładnięty 

tchórzostwem. Bał sie szalenie . .. 
Lecz przezvvyciężył się. Wstał po raz drugi. 
Rzekł głośno : 
- Polska jest, proszę pana. Ja jestem Polakieni. 
Te słowa były tak doQitne, że wszyscy koledzy obrócili się w stronę 

Marcina; naturalnie możecie się domyślić_, że byli radzi niespodzie·wanej 
• 

przer~rte. . 
N a uczyciel został zaskoczony i milczał. 
Wtedy Marcin po'V\-~tórzył głośniej: 
~ J1 testem Polak, proszę pana, czy pan nie słyszy? 

/- $łys~. Nie podnoś głosu, mój chłopcze. Nigdy tego nie mówiłeś. 
Nie wie'działapt .nawet, że umiesz po polsku. . 

... .... -M.ar.cip p,onsowiał. 
u Uczę ię - odparł z niejakim trudem_, ale po chwili, pchnięty niepo-
k a ił , aczął mówić : 

esz "to tym bardziej świadczy, że Polska jest, jeżeli przyznają się 

• . 
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do niej na-\vet tacy, jak ja. Ja nie umiem dobrze po polsku i mogę być 
Anglikiem. I kocham Anglię. Ale mój ojciec jest Polakiem. I ja nie opusz
czę Polski w nieszczęściu. I nawet "vrócę do niej. A ona będzie potem wolna 
i potężna., jak Anglia - i ja będę miał pra"'O pysznić się nią. Ja ją kocham. 
Kocham Y 

Całą tę rzecz Marcin powiedział jednym tchem, jak w natchnieniu. Nie 
wiedział skąd mu się ·\vzięło. Nauczyciel milczał i chłopcy jakoś nie hała-
sowali. · 

Zdawało się, że Marcin odwinął poły jakiegoś płaszcza i ukazał im się 
nagle w całej S"\Vej krasie po raz pierwszy tak, że zostali olśnieni. 

Dopiero po ch"vili nauczyciel rzekł: 
- Dziękuję ci. Usiądź. Jesteś dzielnym człowiekiem. 
I zwrócił się do całej klasy. 
- Chłopcy. Naród, który ma taki~h synó"\v, zasługuje w każdym razie 

na szacunek. Chłopcy Y Trzy okrzyki dla :M~arcina Kozery i za pomyślność 
jego ojczyzny. _ · 

I chłopcy krzyczeli trzy razy: Heep Y Heep Y Heep T Hurra T 
Marcin po,vracał ze szkoły jak na skrzydłach. ,. 
- Kocham j ::! Y - po·wtarzał bez z"\viązku. - Kocham ją! Kocham j ą ! 
'" domu skoczył ojcu na szyję , krzycząc: 
- Tatusiu Y Tatusiu Y Jestem szczęślhvy! Jestem szczęśliwy. Jedziemy do 

Strzałko,,:a Y Jedziemy do Strzałkowa Y 
- A· co, tnożeś "vygrał na ·loterii T - pytał ojciec ze śmiechem. 
- Wygr~łem T Wygrałem T Wygrałem, tatusiu Y Daleko jeszcze do "\vie-

czora? 
Było jeszcze dosyć daleko, ale Marcin nie mógł wytrzymać. 
Na długo przed otwarciem Dorrtu Polskiego siedział przed nim na ławce, 

gwiżdżąc i oczekując. . 
· Podczas 1ekcji powiedział do Krysi: 

- Już wietn, kim jestem. Czy będę mógł się ożenić z tobą., jak dorosnę? 
- Naturalnie - odparła bez namysłu. · 
- Tak - mruknął z zarozumiałością prawdziwego cłiłopca. - Ale tybyś 

pewnie powiedziała to samo, gdybym został Anglikiem. 
- W cale nie. My niedługo wyjedziemy stąd do Łowicza. Więcbym cię 

wcale nie znała., gdybyś był Anglikiem. 
Marcin zbladł. Rzekł śpiesznie: 
- Poproszę ojca, żebyśmy też zaraz jechali do Strzałkowa. Czy to da

leko do Łowicza? 
- Marcin, Marcin. Co się znowu stało? Cóż to za rozmowy? Jest lek

cja - ze zdumieniem przerwała im pani. - Chodź tu zaraz. Pokaż to, coś 
miał napisać. . 

Marcin "'.yszedł i pokazał swoje zadanie. 
Pani spojrzała na godzinę, rzekła do dzieci: 
- Możecie już iść. Już siódma - i pochyliła się nad ć"riczeniem Kozery. 
W hałasie, który powstał, Marcin zbliżył się do pani i szepnął: 
- Bo ja już, proszę pani, wiem, kim jestem... Bo dziś "\V angielskiej 

s~ote ... Je·· · pani pozwoli, to opowiem. Bo ja już wiem. 
P i ł\oło· ła mu rękę na ramieniu. 

___ . ......_ :B'ył)t tego pe.wna, Marcinie. Już dawno ... 
c,- Ale pan· ie? ... Bo pani mi nie daje opowiedzieć. Pani na pewno 

ie., k o jestell} 
_pa · eyłił się do niego i tak samo szeptem, poufnie powiedziała: 
- ~.aj))w o wiem. 
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ZIE LONE ŚWI .Ę· T A W ZI EMI CHR YStUSA 
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• 

Ain-Karem • 

Dwa '\volne dni w czasie Zielonych Świątek wykorzystałyśtny na wy
cieczkę po Zietni Chrystusa. 

Brały w niej udział harcerki i małe zuchy. Przecież nie ma na ś\\·iecie 
takich harcerek i zuchów, któreby nie lubiły wycieczek, nic .. więc dziwnego, 
że radość nasza była nie do opisania. 

Wesoło przygoto"vujemy się do wyjazdu. Zaraz po obiedzie bractwo 
taszczy tobołki do ·wozów. 

Jedzien1y dość v\resoło. Zwykle, gdy się jest w dużej grupie, · na świeżym 
po'\vietrzu, to się śpi e~"' a. Tak więc i teraz. Śpiewamy T Wóz pędzi, wiaterek 

\ 

w uszach g'\viżdże. Brachvo chce stać, a tu dhtJ.a drużynowa namawia do 
siedzenia. 

"\\'krótce pier\\·szy zapał tnija, gardziołki się nieco nadw·erężyły i na 
wozie zapanował siaki taki spokój. 

Już przy samym Nazarecie spotkałyRmy kilku harcerzy z Barbary. Oni 
także przyjechali na wycieczkę i na ognisko, które tna się odbyć na Górze 
Tabor. Zosta·wiłyśmy ich '\-V Nazarecie, a same pojechałyśmy dalej do Ty
beriady. 

Ładnie '\vygląda to miasteczko, gdy przejeżdżając patrzy się nań z góry. 
Leży nad samym brzegiem jeziora Tyberiadzkiego. '\Viększość domkÓ'\\' 
ukryta w zieleni. Zbudowane przev,·ażnie z ciemno-szarych kamieni o bia
łych obwodach z zapra,vy tnurarskiej. Nad samym jeziorem- Polski Dom 
Wypoczynkowy. Tutaj kres naszej dzisiejszej jazdy. 

sia:"d my, prowadz::~ nas na górę. Matny spać na tarasie, pod gołym 
iebp . my się, bo to przecież no,vość. Idzietny do góry, schody i 

s .hdd~ 
O e koniec. Kładziemy swoje rzeczy i oddychamy głęboko ... Uf ... 

mvoli chowa się za góry. Po kolacji i po małym spacerku nad - a '\vspólna modlitwa i - spać. 
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Tyberiada 

Ale jakoś to "spać" nie "vychodzi. 'iVidocznie harcerki mają dużo cie
kawych przeżyć, którymi chcą się podzielić 7. innytni. Długo szeptały. 

, Potem ·wszystko ucichło. · 
Jedne spały już, a inne udały się teraz '\V daleką, daleką podróż . .. 

Nastrajała do tego jasna noc. Niebo usiane gwiazdami, a na nin1 kilka 
chmurek. . 

. Z tarasu "·idać czarną plamę jeziora Tyberiadzkiego, z"·anego także 
jeziorem Genezaret. Z drugiej strony-światła domÓ'\V tyberiadzkich. Nad 
brzegietn kopuły niebieskiej rysowały się zbocza i zaokrąglone szczyty gór. 
Myśl \Vybiegła ponad nie i dalej poszybo,yała aż do Polski. .. 

Była tan1 długo, a sta1ntąd zawrócił~ do Boga, by u Jego stóp złożyć 
prośbę o Polskę 'Volną" Niepodległą i całą, z 'Vilnen1 i L\<vovvem, i by bła
gać Go o ''vyciągnięcie błogosła·wiącej ręki nad naszytni walczącymi braóni. 

Nad tytn jezioretn Pan Jezus cudo,vnie uciszył burzę, ~tóra zagrażała 
życiu apostołó\v. Tu odczu,va się nan1acalnie bliskoRć naszego Zbawcy, a 
na usta· cisną się błagalne sło·wa tnodlit,,·y. 

" U~mierz, Panie, burzę \VOjny T 
"Skrusz, miecz, co siekł nasz Kraj, do \IV olnej Polski nam po,vrócić dąj T" 
Nazajutrz po n1szy, odpra\vionej przez biskupa obrządku ortniańskiego" 

jedziemy do Kafarnaun1, gdzie dzisiaj oglądać n1ożna tylko ruiny vvsp~n~ałej 
ś\viątyni. Każda harcerka z radością słucha dź\lvięku katnieni, podobnych . 
do głosu dzwonków, a z których była zbudow·ana ·ta śvviątynia. 

Potem jedziemy na Górę Błogosła\o~rieńst\\·. Na niej nauczał Pan Jezus 
tu ·wygłosił 8 błogosławieńshv. 

niezbyt wysoka, o łagodnych zboczach, naprzechv jezioro. 
ogród, a \V głębi klasztor i kościół pbd '''ezwanietn 

"+........ Klasztor i \vszystkie zabudo\ovania puste. Mieszka tu 
ściołen1 ksiądz staruszek, Polak. Wyjechał z Kraju przed 

, tnimo to dobrze i z łat\ovością mówi po polsku. Opro\vadza 
-hr~:r .f . • , asnten. 
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Kościół jest mały, ale bardzo piękny. U góry na witrażach wypisane 
są błogosławieństwa. . 

Wzruszone do głębi pogodą, spokojem i głębokin1 pietyzmemJI z jakim 
ksiądz staruszek mówi nam o wszystkim, co tu przeżył Pan Jezus, śpiewamy: 
"Bóg widzi nas T u A następnie gorąca modlitwa o przetrwanie tułaczki i 
szczęśliwy powrót do Wolnej Polski. 

Zdawało się, że w ciszy tej przepięknej bazyliki słycha~ wypowiedziane 
słowa Chrystusa: 

"Błogosławieni, którzy płaczą, albowiem oni będą pocieszeni". 
Potetu wracamy do Tyberiady. :popołudniu ożywienie panuje w naszej 

gromadce - idziemy nad jezioro. Po krótkim wypoczynku skaczemy do 
wody i każda pływa na svvój sposób. Najn1łodsze robią ·wiele krzyku i 
piąstkatui uderzają V\' wodę. Zdaje im się, że także płyV\·ają. Potem spacer 
łódk~!, ze ~piewem. Cza~ tuija szybko. Trzeba "vraca~. · 

Z wielkim apetytem zjadatny podwieczorek. Do wieczora pozo.stało tro
chę czasu -- idziemy "'rięc do solanek. !dzietny, i zan1iast do solanek za,vę
drowały~my do małego, ale ładnego ogrodu . 
• 

Tan1 zaraz zaczęłyśmy się bawić i ~piewać. Otoczył nas krąg ciekawych . 
mieszkańcó'v Ty beriady, a prz,ede ' vszystkin1 zamorusanych dzieciakó,v. · 
Wida~ było, że podoba im się zabawa polskich zuchów i harcerek a chyba 
najbardziej H rakieta", która, w tej ch'\vili nie pamiętam z jakiej okazji, 
V\·yleciała w po,vietrze. · 

N a drugi dzień dziękujemy gospodarzom za gościnę i jedziemy na górę 
Tabor. · 

W ozy zostały u stóp góry, a my pieszo powędrowałyJmy na szczyt. 
Pierwsze szły te najsilniejsze, a słabiątka wędrowały powoli z tyłu. Za go
dzinę całe towarzyst'\vO doszło na miejsce. 

.. Powitały nas tam harcerki i harcerze, którzy wczoraj spędzili miłe 
chwile przy ognisku, i druh kotuendant J. Śliwiński, który na Górę Tabor 
przybył v;rcześniej. · 
. Obejrzeliśmy stare mury zamku KrzyżowcÓV\7, z których pozostała część 
baszty obronnej i część muróv;r. 

Czas wracac T Druh Komendant posadził sobie na ramiona najwięk
szego zucha, który tu dzielnie żawędrował mimo sv;rych sześciu lat. Zuch 
trzepotał rączkami jak ptaszek, wesoło uśmiechał się i czasem coś mówił. 
Taki ·sposób podróżowania bardzo sobie chwalił. 

U podnóża góry ładujemy się na wozy i jedziemy do Nazaretu: 
Przyjęły nas tu barqzo gościnnie koleżanki nasze - młodsze ochot

niczki. Po obiedzie ksiądz zakonnik narodowości czeskiej oprowadza nas 
po pięknym kościele św. Józefa. Pod kościołem tym znajduje się grota, w 
której żyła Święta Rodzina. Ciemno, bo tylko jeden otwórJI "vykuty w skale 
a dochodzący do powierzchni ziemi, wprowadza tu odrobinę światła. Jest 
też cysterna, w której gromadziła się woda. Kilka odgałęzień tej groty -
i to wszystko. Trudno sobie wyobrazić, · że tu żył i pracował Bóg. 

· czymy to sobie Jego niezmierną miłością ku ludziorn. 
'-Koś · le Zwiastowania stoi statua Matki Bożej.. Naszej Królowej i 

.... o"OJ'tekę ddajemy się, śpiewając. 
- O Mario, spójrz na polskie dzieci - i dalej 
- My w pokorze o Polskę Wolną prosim Cię! 
Wysłuchaj, Mario, polskie dzieci · 
I V\TÓć wolności jasny dzień 1 G. 
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W sobotę, dnia 27. 1naja popołudniu, 'vszystkie druhny, !biorące udział 

w wycieczce, zebrały się na po"dwór.zu, przed budynkiem pierwszego gim
nazjum. Szkoła przydzieliła trzy vvozy , które od·wiozły na miejsce wycieczki~ 
czyli Górę Tabor, słabe druhny, pro,viant i bagaż osobisty. Druhna hufcowa 
z przyboczną wyruszyła pieszo i w ciągu trzech godzin dotarła na miejsce. 

Po przybyciu druhna Włada S. zajęła się zakwaterowaniem a vYszystkie 
drużyny i kręgi udały się do sali jadalnej . klasztoru 00. Franciszkanów na 
przygotoV\raną kolację. Po kolacji '\\rspólna modlihva vvieczorna w Bazylice, 
a następnie spoczynek w niedużych pokojach, bardzo ·wygodnie a nawet 
luksusow·o urządzonych. 

W niedzielę o godzinie 6 pobudka a o 7. :-;niadanie. Przygotowaniem 
śniadania zaj ęła się drużyna pie~wsza. O godzinie 8 odbyła się msza św., 
a: następnie zwiedzanie Bazyliki pod przeV\~odnictwem druhny Wiesi. 

Od godziny 9 do 12 1/2 trwały zajęcia przygotowąV\rcze do biegu. Druh
ny, podzielone na grupy, udały się do lasu, gdzie zostały wygłoszone od
uo,vrred ·e pogadanki. Gotowaniem obiadu zajęła się drużyna trzecia. 

O o-od · ie 15 rozpoczął się bieg harcerski. Każda z druhen musiała 
.-t-''"Uzel1yd zie~ięć przeszkód: samarytańską, terenoznawczą, sygnalizacyjną, 

Ol>rg nizaoj:ę t l H.P., historię skautingu, pionierską I, pionierską II, krajo
z a!JS~ kf9wiecką . Punktem V\ryjściOV\7ym był klasztor. Bieg trwał trzy 
gpd2itły,-B~ zaliczamy do jednych z najbardziej emocjonujących chwil 
życia hat~rskiego. Każdej z druhen 'wbił się głęboko w pamięć, pozostawił 
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Na przezszkodzie 

niezatarte wspothnienia na przyszłość. Małe harcerki, przejęte ważnością 
chwili i zadania, energicznie i dzielnie brnęły przez '''szystkie przeszkody, 
nie zniechęcając się wielon1a trudnościami. Po biegu ' każda z druhen poszła 
by odpocząć trochę, a właśchYie~ aby swój ze,;ynętrzny 'vygląd nieco przy
ozdobić i pójść do kościoła . 

W czasie kolacji gruchnęła vvieść o przyjeździe harcerzy z Barbary oraz 
druha kon1endanta J aren1y. 

Wieczorem o godzinie 21 odbyło się " ·spólne ognisko, 'v którytn vvzięli 
udział harcerze arabscy, vvplataj<1C swoje 'vschodnie pie~ni do naszego pro
gramu. 'V skład programu 'veszły też piosenki harcerskie i wesołe skecze 
harcerzy z Barbary. 

. 
Nastrój stawał się coraz po,vażniejszy, do tego przyczyniła SifJ gawęda 

druha Komendanta. Kulminacyjnym punktern ogniska było przyrzeczenie, 
składane przez '10 no,vych członków Z. H. P. na ręce druha kotuendanta 
Śliwińskiego. 

Bo i cóż dzhvnego? Grupa polsKich dzieci, wyrzucona burzą wojny z 
gniazd rodzinnych, po dniach poniewierki na zesłaniu, dziś vv szeregach 
harcerskich spędza Zielone Ś"'iątki na Górze Tabor, gdzie 'vedług najda
wniejszej tradycji miało n1iejsce Przemienienie Pańskie. 

_.L-r""":W~ przejmuj<lcej ciszy księżyco,vej nocy tnyśli biegły do dawnej rodzin
ej c at , co to: 

sza ba umajona, tatarakiem obstawiona, tatarakiem wodną trzciną 
c2erem~~ i kaliną.'' 

dziś w gruzach lub jest zamieszkała przez ger-
m ;t e g i ezdzcę. 

' 
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Cofały się wstecz o lat d,va do kraju poniewierki i głodu... ... 
I na tytn tle, uczucie wdzięczno~ci i najgłębszej podzięki dla Pana nad 

Pany przepełniały serca nasze. r 

I prośby błagalne za tych, co w tyn1 nieszczęśliwyn1 kraju n1usieli po
zostać. . 

I mocne postano,vienie 'vype~nienia zasad, za-\vartych w słowach ... 
"Mam szczerą 'volę całym życiem pełnić służbę Bogu i Pólsce, nieść chętną 
pomoc bliźnim i być posłusznym pra,vu harcerskiemu". 

Po odśpi(nvaniu hymnu harcerskiego i n1odlit,vy wszyscy zgromadzeni 
przy ognisku w ciszy udali są na spoczynek. 

\V poniedziałek, po śniadaniu odbyła się " ' Bazylice n1sza żałobna za 
naszych poległych żołnierzy_, a o godzinie 10 z żalem pożegnałyśmy Górę Tabor. 

Chwile na niej spędzone na za,vsze pozostan~ ''' ·naszej patnięci. 

• • 

Tabor 

• Kronika Palestyńska 

vV dniu Bożego Ciała 've 'yszystkich · ośrodkach polskich Harcerstwo 
wzięło udział ,,. procesji. W Jerozolin1ie harcerki harcerze urządzili ]eden 
z czterech ołtarzy. 

Dnia 27. czer,vca r.b., "T dniu ~hviętego \Vładysła"'a, Władze H~rcerskie 
p..... ... \'V~~odzie 'v itnieniu całej młodzieży harcerskie} przesłały życzenia 

... ·-anu Prezydentowi R. P. Władysła,vowi Raczkiewiczowi i Do
Polskiej na Wschodzie, gen. dyw. WładysłaV\~o·wi Andersovvi. 

tościach żałobnych, poświęconych pamięci Generała Sikor
dbyły się w Jerozolimie, "'zięli udział przedsta,viciele \Vładz 

a Wschodzie oraz tułodzież harcerska. 

archiwum 
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W GOŚCINIE U HARCERZY ORMIAŃSKICH 

Zaproszono mnie kiedyś 'v gościnę do jednej ze skautowych drużyn 
katolickich Ormian w jerozolimie. Wrażeniami, ·wyniesionymi z tej wizyty, 
pragnę podzielić się z czytelnikami Skauta. 

Ponieważ zbiórki "\V tej drużynie mogtl się odbywać tylko w niedzielę, 

gdyż drużyna rekrutuje się przeważnie z młodzieży pracujacej, trafiłem na 
jedną z uroczystszych zbiórek. 

Cała dru.t.yna w liczbie 24 skautów i 28 zuchóvv wzięła udział w uro-
czystynl nabożeńst"\-Vie w parafialnym kościele w Jerozolimie, gdzie znajduje /~} 
się trzecia i czwarta Stacja Męki Pańskiej a wewnątrz kościoła krypta -
miejsce spotkania Pana Jezusa z Matką Najświętszą. · 

Podczas nabożeństwa wszyscy starsi chł-opcy przystąpili do komunii 
1hviętej. Po nabożeństwie proboszcz parafii i dyrektor zakładu naukowego 
Ormian-katolików przyjęli u siebfe "\-vszystkich starszych chłopcó"v winem 
i ciastkami. · 

Wziąłem następnie udział w rozmovde członkó"' Rady Drużyny. Wszys
cy władają dobrze językami: francuskim, angielskin1 i "vłoskim, "\-Yięc mo
głem swobodnie brać w niej udział. 

Z opo,viadania drużynowego L. Terziana dowiedziałem się następ.ujących 
szczegołów o drużynie. . 

Drużyna nosi imię Surp. Vartana (ś\v. Vartana), patroria młodzieży 
ormiańskiej, liczy 24 chłopców - skautów i około 30 zuchó"\-v, wszyscy 
jednolicie umundurovvani. 

• 

została · założona 25 lutego 1935 r., w dzień śmierci Patrona 
rużyną ormiańską-katolicką w Palestynie, należy do Związku 

Palestynie, który jest .członkiem Międzynarodowego Biura 
a zewnątrz jednak nie występuje za ·wyjątkiem kościelnych 

• 



• 
• • 

N. 24 SKAUT 261 

Opiekuje sią drużyną miejscovvy proboszcz, Ks. J. Ghiragossian, który 
jest równocześnie dyrektorem szkoły. N a terenie zakładu mieści się ś·wie

tlica drużyny. 
vVśród 'vielu obrazóvv i portretów·, jakie znajdują się w ś\vietlicy, naj

\vięcej zwrócił tnoją u,vagę portret św. Vartana - rycerza, ubranego vY strój 
bojowy rzymski, na tle S\vych wojsk podczas V\7alki. . 

Drużyna posiada dobrze zgrany zespół piłki nożnej. który vvystępuje 
w różnych rozgrywkach i urządza jednodnio\vewycieczki prze,vażnie w okolice 
Jerozolimy. 

Drużyna posiada d\va sztandary, jeden skautowy, drugi narodo·wy 
(barwy: czerwono - niebiesko - potnarańczowa.) 

Obecnie członko·wie Rady Drużyny biorą udział \V kursie dla drużyno
'vych i przybocznych, pro,yadzonym przez Komisarza Z·wiązku Skautowego 
na Palestynę, Nashashibi. Ma on na celu ujednolicenie pracy vvszystkich 
drużyn Z\viązkowych. 

Przy pożegnaniu prosili mnie ortniańscy arinarze (harcerze) o przeka
zanie braciom harcerzom polskim, przebywającyn1 na uchodźctvvie i w s~e
r~gach A. P. a \valczącym o Wielką Spravvę, serdecznych życzeń rychłego 
po,vrotu do '\\T olnej i Wielkiej Polski, co czynię z ormiańskim pozdroV\•ieniem . 

• 

..~.a: .... 5 BADRASTT l 

• 
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lsfahan • 

Po półrocznytn pobycie vv lsfahanie udało mi się nawiązać kontakt z . 
perskimi harcerzami. . 

Zamknięty zakładowy tryb naszego życia niezmiernie utrudnia nam wy
pady w teren; to też chętnie 'vykorzystaliśmy możność wspólnej ro,verowej 
wycieczki pod przewodnictwem perskiego skauta - Mahuczera Piruz. 

vVycieczka, z której zdjęcie załączam, udała się doskonale: Pogoda do
pisała. Grupa złożona ze szczepowych, drużynowych oraz kilku młodszych 
harcerek hufca isfahańskiego, wyprawiła się pod opieką matki druha Rom
ka - wielkiej przyjaciółki młoŁlzieży _:_ w świat. 

W obłoku perskiego kurzu, wymijając obładowane osiołki, wysoko 
podskakujące na wybojach arby, wiozące do miasta ciemnoskórych wie

zebyliśmy około 8 km, docierając do wsi. Opustoszała wieś -
cy byli przy pracy w polu, zrobiła na nas miłe wrażenie. 

e-t:!QJJ\y, wznoszące się przy czysto wymiecionych uliczkach, tonęły 
,da~ re rozpościerały się i dalej za wioską, sięgając niemal brzt;-

~~~'~ eka, niosąca życi od aj ną wodę kotlinie isfahańskiej, nosi naz·wę 
Zayenderouth). 
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. vv· zaroślach, chroniących przed promieniami słońca, zjedliśmy wspólne 
składkowe śniadanie, poczym brać harcerska rozśpiewała się na całego. 
Przewodnicy nasi Żaśpiewali nam również -s,vą harcerską, niezrozumiałą 
dla nas, gardłową piosenkę. 

Napatrzywszy się do syta pięknym, chociaż surowym, nagim górom, 
piętrzącym się wokół doliny lsfahanu, otrąbiliśmy a raczej okrzyczeliśmy 
powrót. 

Wyjechawszy ze "\\'si, pozostawiliśmy swe stalowe rumaki pod opieką 
jedneĘo z druhów i najrozmaitszymi przejściami "·drapaliśmy się na Aterz
gah. Jest to niezbyt wysoka góra, na szczycie której wznosiła się ongiś 
świątynia czcicieli ognia (wyznawców Zoroastra ). Dzisiaj pozostały 

z niej tylko ruiny. Ze szczytów Aterz-gah rozpościera się rozległy widok na 
· płachtę pól o wszystkich odcieniach ziel~ni, poprzecinaną jasnymi smużkami 

arików, i w oddali na zadrzewiony Isfahan, błękitniejący kopułami mecze
tów i wystrzelający igłami minaretów. 

Osty i tra,vy górskie, uzbierane przez druhny, "vzbogaciły zielniki i kro
niki drużyn. Mimo katastrof rowerowych, w których ciemnoskórzy przyja
ciele mieli możność okazania rycerskiej pomocy, powrót odbył się we wspa
niałych humorach, z mocnymi postanowieniatui organizowania w przyszło
ści podobnej wypravvy. 

- Druhu Komendancie T Słysz~c często lub czytając wyrzuty, że nie 
dajemy o sobie znaku, zdecydowałam się wreszcie na napisanie do Druha 
o tym ednym przejawie naszego . życia. Być może, że naprawdt; . mało · pi-

y , ale tak bardzo brak nam czasu. Lekcje szkolne, prywatne 
które druhny pobierają, pochłaniają nam bardzo wiele czasu. 

również nie zaniedbujemy.· Stopni sprawności zdobywamy 
cótaz dżamy imprezy, biegi i ogniska . 

• • 

A. Jarmulska . 

• 
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l N D l E 
DZIEŃ ŚW. JERZEGO W HUFCU HARCERSKIM W JAMNAGAR 

W dniu Ś'\V. Jerzego o 8,30 odbyła się uroczysta msza ś'\v. na intencję 
naszych sióstr i braci na terenie operacyjnym. 

Większość harcerzy przystąpiła do komunii św. w tejże intencji. Przy 
końcu mszy św. została odśpiewana tnodlitwa harcerska. W poszczególnych 
drużynach podano życiorys św. Jerzego. 

Wieczorem odbyła się uroczysta zbiórka hufca przy ognisku .. tuż za 
osiędlem. W poszumie, znajduj ących się tan1 drzew i w dali huczącego morza~ 
przenieśliśmy się tnyślą do ojczystej ziemi, łączac się duchen1 z bracią, która 
w ty m dniu nie moo-ła znaleźć się przy wspólnym ognisku, z bracią ·wal
czącą o Wolność i Niepodległość Ojczyzny na obcych ziemiach, z całym 
Harcerstwem polskim i 'ogólnoświatowym. I jak św. Jerzy, dzięki miłości 
Chrystusa i głębokiej '\Vierze .. pokonał legendarnego . stuoka - podobnież 
i my postanowiliśtny zwalczać ukryte w nas wady. Walcząc ze sobą, bę
dziemy iść krok '\V krok z tymi, którzy składają swoje życłe i trud na ołtarzu 
Ojczyzny. My zaś, pracując nad sobą, będziemy tworzyć silne charaktery 
na podwalinę silnego gmachu naszej wytęsknionej Ojczyzny. 
• Ch·wilą n1ilczenia uczciliśmy pamięć poległych, połączy~iśmy się duchem 

z walczącymi .. a związawszy węzeł braterski, odśpiewaliśmy pieśń brater
stwa: Złączeni węzłem ... 

\V zbił się w niebo snop iskier i popłynęła gromka pieśń ... 
"Wszak Ciebie i Ojczyznę miłując chcemy żyć ... Harcerskim prawom 

w życia dniach wiernymi zawsze być~~... . 
Bardzo się cieszę, że jesteśmy duchowo mocno złączeni .. bo to, cośmy 

zrobili w tym dniu, znaleźliśmy potem '\V rozkazie~ który· przyszedł dopiero 
dnia 26. IV. b. r. 

. "* e;:,;{. . . 

CZU,iVAJI 
Ptakowa Janina, kon1endantka hufca . 

• 
;:!: ' . 
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N ad "Mirażem" w Indiach - jak vi Polsce ... 
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K R Ę G l 
POZDROWIENIA Z KANADY 

. 
My dzieci ze Szkółki Polskiej, z dalekiej Kanady, przesyłamy najserde-

ezn~ejsze pozdrowienia Żołnierzotn Polskim oraz gorące życzenia rychłego 
powrotu do WOLNEJ, NIEPODLEGŁEJ, NIEZALEŻNEJ OD ŻADNEGO 
OŚCIENNEGO PAŃST\V A, POLSKI. 

''' anda Karaś Ryszard Pyrc· 
Eugenia Jagiełło Alicja Pyrc 
Jadwiga FitkO\iYska Julia .(Jean) Zukiel 
Helena Mroczko-\\rska Zbyszko Zukiel f • 

Weronika MroczkoV\·ska Stanisła\va Kara~ 
·w eronika Jagiełło Hanna i J l;llia \V och 
Jan Pyrc \Vładvsła,va ZitkoV\·ska 
Tadeusz Karati Stanisła"" Szadkovvski 

Wellhand - Crowland, 16/VI. 1944. 
• 

• 

Smutna rocznica Kresowiaków· 

16 tnaja 1944 r. \V głębi, pomiędzy olbrzymimi górami, ciągnie się 
potężny, zielony jar. Gęsto pokryty krzewami i chvvastami wydaje tumany 
oparów, povvstałych z rosy, wilgotnych bagien, do których dociera gorący 
promień słońca. Obok, na stokach gór, bielą się płachty namiotów, z pod 
których wyskakują na pół nagie, opalone postacie. Biegną ... , śpieszą na 
zbiórką. Po' chwili nieliczna gromadka, zaledwie ośmiu, zasiada vv krąg. 
Wódz hm. Boy rozpoczyna zbiórkę. 

- I znów wśród nas zabrakło jednego. Tym razetn odszedł na zavvsze, 
oddając życie w walce z nieprzyjacielem. Zginął vv patrolu, obrzucony gra
natami, odszedł na Wieczną Wartę. \V. osobie Jasia Mierzejewskiego stra
ciliśmy dobrego harcerza, organizatora kręgu, najlepszego kQjegę i przyja
ciela. Postać jego pozostanie nam długo w pamięci, którą dziś uczcijmy 

l 

dwuminutową ciszą. 

Krąg zamarł. Serc~ zabiły jednym rytmem, do taktu przygrywały od
'głosy rozrywających się pocisków artyleryjskich. Dookoła bezwzględna 
eisza, od czasu . do czasu przerywana świergotem ptaków lub szumern s ta-
lowych skrzydeł. 

, 

• 

Jednomyślną uchwałą zebraliśmy kwotę sześ~ funtów, którą zamiast 
·kwiatów i wianka na. grób śp. Janka, przekazaliśmy do dyspozycji i uzna
nia Druhowi Komendanto·wi Z.H.P. na Wschodzie. 

adeJ.f Boy nakreślił całokształt rocznego dorobku pracy kręgu. Qd siebie 
naszmcow~ em historię. i organizację kręgu, inni zaś dorzucili swe odpo
y edzi ~a p ani e : jak zostałem , , Kresowiak~em '' ? 

-Głę,bq_k sercu ukryty smutek i żal nie pozwolił na wykazanie na 

w 
( 

-~ 

z m nastrOJU. 
) . 
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N a zakończenie pięciu druhom przyznano stopnie harcerskie, biorąc pod 
uwagę ich sumienną i wytr,vałą pracę w kręgu. Na podstawie próby 2 dru.: 
hów otrzymało stopień harcerza orlego, 2- ćwika i 1 stopień 'vy,~riadowcy. 

Rozeszliśmy się wspołJlinając jeszcze raz poległego Janka z myślą, aby 
Bóg Dobrotlhvy pozwolił nam zebrać się na następnej zbiórce. w tym sa-

• mym gronte. 
• Ruszkowski Włodzimierz, phn1 . 

• 
' ' 

• 

• Poznajemy się nawet w akcji ... ' 

Drogi Druhu T Po kilkudnio·wym wyrwaniu się ku przodo,vi, wróciłem 
do siedziby Referatu i tu ku swojej radości znalazłem list i Skauta nr 3j4. 
Zaraz też zabieram się do pisania, aby to nie poszło w odwlokę, bo potem 
zno,vu nie będzie mnie "\V domu. . . 

Jestem bardzo :tadowolony, że vdem gdzie Druho\'\'ie jesteście, bo do-
kładnych danych \V tym zakresie nikt z nas nie tniał. W czasie walk pod 
Cass~no spotykałem wielu druhów. Choć nigdy nazwisk nie patniętatn, to 
jednak zaraz poznaliśmy się w jakiś dzi·wny, tylko harcerzom 'viadomy 
sposób. , 

Jak Druho,vi \Viadon1o_, dokuczatn czę~to rożnytn druhom, nie "\Yyłą
czając wysokiej góry, że_ to niby o harcerstvvie 'viele się mó·wi, a mniej 
się robi. Z pra\Ydzhvą przyjen1nością muszę jednak napisać, że w tym o
kresie nie .miałem po,vodu do tego. 

Inna rzecz, że czasem spotkanie harcerskie ·wyglądało dość pociesznie. 
Zdaje się, 9 tnaja wspinałem się do Duż~j .Miski. Ludzie byli doś~ pod

nieceni, bo strzelano. Trudno, natura ludzka tna to Cło siebie, że ner·wy nie 
za\vsze słuchają woli. Tak było i tu. Trudno było kogo o co pytać, bo 
'vszyscy się śpieszyli f chcieli jak najprędzej uciec z pola obstrzału. · 

Pech chciał, że dopęd~ił mnie konwój mułó\v. Scieżka nie była za bardzo 
.szeroka, a że muły szły prędzej niż ja, 'vięc albo S\voimi jukami przyciskały 
tnię do skały, albo też · groziło mi to zepchnięciem ze stromego zbocza. 
Wszelkie moje usiło·wania, aby dotrzymać kroku 1nułon1, nie uda·wały się. 
I wtedy vvśród eskorty był pe"rno harcerz, który mię poznał, choć nie wiem, 
kto to był. · Krzyknął: 

- Druhu T Proszę ch,vycić muła za ogon. 
Myslałem początkowo, że to kpiny, ale spróbowałem. Rzeczy"\viście był 

io pomysł \\'Spaniały, choć tnoże muł nie był z tego zadowolony. 
Dziś to "'rydaje się śmieszne, ale wtedy patrzyliśmy na te sprawy inaczej. 
Kilka razy spotkałem się z dhem Grzondzielem, vviduję się często z Ni

konetn, widziałetn Hładkiego i kilku innych, bardzo dobrze znanych ze 
zbiórek, a których nazwisk nie pamiętam. 

Tak mi się zdaje, że brachvo na ogół dobrze się spisuje. 
,.........."W+e&ię"._ już chyba, że Siemek zginął- pod Cassino. Tam zginął tnłody 
tko} . Z 1~ursu gimn. padło tam więcej, ale dokładniejsze wiadomości 

będii~,rn'ał c~ba Nikon lub dh Grzondziel. · 
Gdzieś --ra 'v przel.ocie widziałem dh. Sieleckiego. Co jeszcze, chyba 

sRoń= z~, al>y raz list 'vysłać. Serdecznie wszystkich pozdrawiam i bardzo 
uci st.. ·ę, Pan Bóg pozwoli mi zobaczyć Druhó\v. 

archiwum·· • • 
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Przyrzeczenie harcerskie na włoskiej ziemi 

'Vszystkiemu, rozumie się, był w inien druh Tadzik, znany z ostrości 
przestrzegania prawa harcerskiego, znany Vtl Kraju i za granicą wódz Kręgu. 
Zaczęł.o się od tego. Któregoś pi~knego, kwietniowego dnia, kiedy nasz ko-· 
chany Tadzio pełnił służbę, przyszedł do niego z bratniego szwadronu 19-letni 
ułan W. i w c.tasie służbowej rozmo,vy, zapatrzy-wszy się vv groźną czer
wień instruktorskiej podkładki pod krzyżem harcerskim dh Tadzika, nie-· 
chcąco, a może i naumyślnie, bo choć młody lecz cwany to chłopak, wyr
wał się zamiast "panie plutonowy" - "druhu". 

Nasz W. zaczął natychtniast przepraszać ,, wład.zę ", że stało się to nie
chcąco, że mu się wyrwało. 

- Ależ nic się złego nie stało - przervvał mu dh Tadzik. 
- W cale się tym nie obraziłem i tylko chciałbym wiedzieć, jak to się 

stało, że powiedział mi pan druhu? 
- No po prostu - zaczął się usprawiedliwiać W. - zapatrzyłem się

w krzyż harcerski u pana, a że przed wojną byłem też harcerzem, więc 
· się zapomniałem i tak mi się to vvyrwało. Ale ja bardzo przepraszam za to. 

- A więc pan był harcerzem? - zainteresow'ał się dh 'f.adzik. 
-A długo? ł 

- Do wojny - odpowiedział W.- ale z chwilą jej " ·ybuchu wszystko· 
się rozleciało ... A ... ale ja się czttję harcerzetn dalej ... 

- No druhu - zacz::1ł dh Tadzik, przechodząc od razu na ,,druh" 
- to nie ładnie z Waszej strony. vVidzi druh u nas tylu ludzi z krzyżami 
harcerskimi i do nikogo się druh nie zwrócił. 

- Widziałem, ale nie miałem śmiałości nikogo zaczepić, bo przeważnie 
podchorążowie, podoficero,vie . . . 

Ach, druhu - roześmiał się dh Tadzik - no to się zupełnie pomyliliście 
vv swoich przypuszcz~niach, bo my tu jako harcerze jesteśmy wszyscy sobie 
równi, poza służbą roztunie się . A na naszych zbiórkach, spacerach, gawę
dach jako· harcerze jesteśmy vvszyscy kolegami. 

Tak się to nie"vinnie zaczęło. Nie,vinnie, bo vv kilka dni później zaczęło 
się przygoto,vyvvanie dh. ,V, do stopnia młodzika. A więc z~raz Lonek to,. 
Staszek tatnto, Antoś owo i dla wszystkich znalazła się praca przy jednytn, 
pojedynezym, novvo zwerbo'\vanym harcerzu. Ku ogólnemu zado,voleniu 
"vszystko szło jak po maśle i kiedy wreszcie przyszło do próby, ta '\vypadła 
jak najlepiej. 

Szybkimi krokami zbliżał się 3 Maj. W wigilię tego dnia oznajmił nam 
druh Tadzik, że wieczorem idziemy wszyscy do spowiedzi. 

- Dobrze jest. Ale na jaką int~ncję? 
- Jutro będziemy mieli przyrzeczenie harcerskie - odpowiada poważ-

nie druh Tadzik. 

łJ'lC\ majowym · nabożeństvvie, kiedy słońce skryło się już za jedną 
z ....... o.n.~~ rl'ńr, nasza paczka ruszyła na miejsce zbiórki. Prowadził 
dło spinaliśmy się na zalesioną górę, zatrzymując się vv końcu 
~a n a~ri, lance, gdzie miała się odbyć cała uroczystość. Przed nami 

cudowny widok. W dole wartkim nurtem płynął wśród 
górski potok, dale j skupił się, pięknie W) glądający stąd, 
wioski, a za nią pięły się ku n iebu góry, lasy, góry, góry .. ~ 
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• 
Na chwilę, zapomniałem o rzeczywistości i przeniosłem się myślą w nasze ... 

ojczyste, kochane Karpaty ... Z zadumy wyrwały n1nie natychmiast głosy ~ 
współtowarzyszy. 

- Proszę druhó-w - odez'\\rał się dh Tadzik - proszę się skupić. Za
czynamy. 

I zaczął się obrzęd, a zdziwione drze·wa patrzyły na obcych przybyszów. 
Przemó-wił dh T., a w chwilę później rozległy się "vśród cudzych stron, 
pier\vszy raz być może na tej ziemi, słowa przyrzeczenia harcerskiego, 

- "Mam szczerą wolę ... u - po\vtarzał dh W. - a słowa jego płynęły 
daleko, hen tlo Ojczyzny... · 

Przyrzeczenie skończone. Gdzieś w pobliżu słowik zaczął swe nocne 
trele. Idzie noc. 

Harcerstwo po\viększyło się o jednego członka. 
• 

LIST Z KRĘGU PRZYJACIÓŁ 

Ostatnimi cząsy krąg nasz uległ pewnego rodzaju rozproszeniu. Członkowie 
jego oraz wielcy przyjaciele rozbiegli się po paru . kontynentach. Nie znaczy to 
jednak, że krąg jako taki przestał istnieć. jeden z naszych druhów wyraził się 
następującymi słowy : 

"Powiększyliśmy tylko nasze tereny myśliwskie". 
Dziwna rzecz, że z.achodzi tu mowa o terenach myśliwskich. - Czy stare 

chłopy jeszcze dziś bawią się w Indian? 
Zapewne wiadomo Druhowi, że podtrzymywaliśmy tradycję Wielkich Wodzów, 

tak pięknie osnutą w książkach Karola May'a. Dla opisania fragmentów naszego 
życia zacytuję szereg zdań wyjętych z listu, który otrzymałem ostatnio od jednego 
z naszych druhów... . 

"Wielki Winnetou przeniósł swoje wigwamy. jechał wielką wodą, aż przyje
chał do kraju, gdzie mówią obcym mu językiem, gdzie są piękne. squaw, gdzie 
ludzie przekładają makaron nad zwierzynę, a gitarę nad ognisty kij. je chał dalej 
Winnetou przez góry i doliny, przez miasta i miasteczka, wszystkiemu dziwił się, 
mimo, że kraj ten tak bardzo przypominał mu jego ojczyznę, - aż znalazł się 
obecnie w tym miejscu, gdzie dzieją się rzeczy pro publico bono. Niebezpieczne 
są nowe tereny myśliwskie. Zwierzyny pełno, ale Komancze ponastawiali sidła i 
jakieś pułapki i na myśliwców. W prywatnym swym życiu W.innetou, który mieszka 
w wigwamie z kamienia, siada w wolnych chwilach przy kominku, czyta stare listy 
swoich przyjaciół i 'ogląda album. I wtedy widzi twarze Wielkich W oqzów. 

W takich chwilach myśli ·winnetou płyną do tych czasów, gdy Wielcy W o
dzowie byli jeszcze razem ... " 

... . Wczoraj dostałem list od Sępiego Dzioba, w którym zapytuje o Wielkich 
Wodzów. Opisałem mu wszystko, nie wyłączając wielkiej uczty zeszłego roku, 
która tworzyła ostatni zew, przed rozejściem się Wielkich Wodzów. I kończy 

zem: 
' A po długich latach zejdziemy się znowu, 

Razem przystąpimy do wspólnego łowu ... 
.--.1 L~t ~...... je się odkrywać głębię naszego życia. Proszę mi wierzyć, że w 
®h ~-~·"wskich (już nie jako dzieci, lecz ludzie pod wąsem) znaidowalz'śmy 
WZC17'.1!C'I W'l~ttt;l-t-rt- lłl-i-'7'1/ aźnz: które staly sz"ę W tych Wa?"Unkac/z treśczq naszego życza. 

i jest czysto harcerskim i nosi jeszcze ciche miano Kręgu 

• .. 
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Pisząc te słowa, doznaję dziwnego wrażenia. Ich twarze i serca znajdują się w 
tej chwili w odległości od kilku do kilku tysięcy kilometrów. Obok mnie przechodzą 
ludzie, z którymi · mało mamy sobie do powiedzenia. Z nzmz·. byl zawsze temat -
temat wspólnego nam języka. 

Pragnę więc stwierdzić jako jeden z członków kręgu, że krąg istnieje i pracuje 
dalej. Pozostałych przyjaciół, noszących szczytne miano Wielkich Wodzów, wzywam 
do indywidualnego zabrania głosu w tym miejscu. KOBAK Z . 

• 
• • 

I?OSZUKIWA·Nt ·E 
. 

Jedna z matek naszych tułodych czytelników pisze do Kon1endy Z.H.P. 
na vVschodzie, co następuje: 

- Któregoś dnia syn mój - harcevz przyniósł do domu Skauta. Prze
czytałatu i odżyło we mnie wspomnienie o Andrzejku, starszym synu, który 
należał do Z.H.P. jeszcze w Polsce. 

Było to vv piervvszych dniach "vojny 1939 r. Matka zostaje san1a z 4 dzieci, 
tnąż w 'vojsku, najbliższe otoczenie ucieka. 

Dnia 24 października vvraca n1ąż i tego samego dnia zostaje podstępnie 
zabity. Następnego dnia po pogrz~bie tuęt;a utuiera najmłodszy syn. Z po
zostałymi ~ostaje matka, vvy,vieziona pod Archangiel?k do robót leśnych. 

Andrzej miał wtenczas 15 lat i dzielnie potnagał matce '"' 'vyży,vieniu 
d'vojga tnłodszych rodzeńst'"'a do 10 stycznia 1942 r. 

Opuszcza Północ. 
Andrzej należał ''r Polsce do drużyny szkolnej w Kobryniu, bardzo pil

nie pro·wadził dzienniczek i miał go stale przy sobie. Dnia 18 lutego 1942 r. 
został vvmieszany "" awanturę na stacji kolejo"'·ej Sarakta pod Czkało
'vem. Nieszczęście chciało, że na podstawie tego dzienniczka został are
sztoV\rany. 

ł 

Matka była bezsilna. Żadne starania, interV\rencje nie skutkowały. Chło
pcy, którzy 'byli zatrzytuani razem z Andrzejetn, '\Vrócili - ale Andrzej 
pozostał harcerzeru i dlatego nie 'Yrócił .~ innymi. · 

l . KochaniT Moż'e kto~ z Was zetknął się kiedyś z Andrzejem, moż'e sobie 
przypomnicie, napiszcie do nas, byśmy tnogli pocieszyć tuatkę dzielnego 
Andrzeja. A oto bliższe dane o nim: 

Andrzej \Vilczewski, ur. 24. XII. 1926 r. w Szemiotóvvce, powiat Kobryń, 
woj. Poleskie. Szczupły, włosy ciemne, oczy czarne, z bliznami. ciętymi na 
twar.zy od . '\\7ypadków przy pracy vv lesie. Jedna blizna na levvej br,vi, nad 
wargą i na szczęce. Ma siostrę Zofię i młodszego brata Seweryna. /Niew./ 

• :: :: :: :: :: :: :: : .. 
Redaguje Komitet w składzie : ' 39 - 44 

dzyłr. PA'N"E STANISŁAvV hm. inż. PANCEWICZ Bronisław, hm. SZADKOvVSKI 
Zygmunt, ~m. · LIWIŃSKI Jerem i. 

, ·~ "\VynJrwci-A\: ZWIĄZEK HARCERSTWA POLSKIEGO NA WSCHODZIE. 

r pbiJ:o w d ukarni 00. Franciszkanów w Jerozolimie. Dyrektor: O. Franciszek. 
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